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Strajk robotnikliw w „Parowozie
w  obronie przed zamknięciem fabryki
Warszawskie! Snóik i  Ak- ■ ,     . .Livrekcia Warszawskie; Spółki Ak- |  z  nieokreślonym  narazić term inem  Jej

eyinei budowy parowozów wywiesiła , 
ogłoszenie o zamknięciu fabryki wdn. I 
15 czerwca i urlopowaniu robotników 

w liczbie 300 
na czas nieograniczony, względnie ich 
zwolnieniu. Pozatem 1-50 pracowników 
umysłowych (inżynierów, personelu 
warsztatowego i biurowego) ma pra­
cę wypowiedzianą z dn. 30 czerwca.

W  związku z tern w środę, 30 b. m., 
robotnicy
przerwali pracę i rozpoczęli strajk.
Wobec zaprzestania przez PKP. bu­

dowy parowozów, dostarczanych 
przez fabrykę na podstawie obowiązu 
jącej umowy, od marca r. b. toczą się 
pertraktacje z zarządem kolejowym 
o udzielenie zamówień zastępczych jak 
wagonów motorowych, sygnalizacji, 
hamulców itp. Z drugiej strony czynio 
ne są starania co do przekazania fa­
bryki w  ruchu w inne ręce. W  mię­
dzyczasie powstała jednak w zatrud­
nieniu fabryki luka, która wywołała 
konieczność wyznaczenia przerwy w 
pracy

Wypalone oczy
przy pracy

ŁÓDŹ, 30.5. Te. wł. W c zo ra j  
na te ren ie  sk ła d ó w  chem icznych  
S am uela  L ew insona  w y d a r z y ł  się 
o k ro p n y  w y p ad e k .  T rz e j  robotni 
c y  za trudnien i  byli w y ła d o w y w a  
n iem  i p rzenoszen iem  do m a g az y ­
n ó w  100-litrowych butli z k w a s e m  
s ia rczanym .

W  pew ne j  chwili 60-Ietni robo t­
nik Kazim ierz  K urczew sk i upuścił 
jedna  z butli. R o z p ry sk u jąc y  się 
p ły n  w ypa l i ł  mu oczy .  p o p a rz y ł  
s t ra szn ie  ca łą  tw a rz  i piersi. D w aj 
p o m a g a ją c y  mu robo tn icy  zdołali 
s ię  w  k r y ty c z n y m  m om encie  od ­
w róc ić .  tak .  że odnieśli ty lko  po­
p a rz en ia  na karku.

trwania.
Podług przypuszczeń dyrekcji fabry­
ki, potrwać on tąąsi con a jurniej oko­
ło 2 miesięcy. P rzerwa ta byłaby spo 
kojniej przyjęta przez pracowników, 
których straszy widmo zupełnego zam 
knięcia fabryki i bezrobocia, gdyby 
termin tej przerwy można było już 
teraz określić.

Dodać należy, że robotnicy otrzy­
mali w środę całkowitą należność za

przepracowany czas 
Delegacja strajkujących udała się do 

ministerstwa opieki społecznej z proś
ba o interwencję u miarodajnych czyn 
ników.

Czeluskinowty
viOizyźnie

M O SK W A. 30. 5. —  Do P ie tro -  
paw ło \v ska  na K am czatce  p rz y b y ł  
w czo ra j  łam acz  lodów  „Krassiti" i 
s !? te !c . .Sm oleńsk" z rozb itkam i 
..Czeluskina". O lb rzym ie  t łum y lu­
dności z lokalnemi w ład z am i  na 
czele zgotowały przybyłym entu­
z jas tyczne  przyjęcie .

Ks. Prymas Hlon
w Paryżu

ct
P A R \ Ż ,  30. 5, —  Dzisiaj na dw o 

rzec  pó łnocny  p rz y b y ł  P ry m a s

Jeszcze Sedna petycja p. von Pless
nie będzie rozpatrywana

GENEWA, 30.5. —  Na dzisiej- 
szem poufnem posiedzeniu Rady Li­
gi N arodów znalazła się jeszcze je ­
dna petycja p. von Pless, wniesiona 
do Ligi N arodów na podstaw ie  147 
art.  Konwencji Górnośląskiej.  Tym 
razem p. von Pless zgłosił petycję, 
dotyczącą jego niezapłaconych Skar 
bowi P ańs tw a  podatków.

W  związku z tą  petycją w kulu­
arach Ligi N arodów  zjawił się man 
datar jusz  p. von Pless, znany na te­
renie genewskim agent m niejszo ' 
óciowy, p. Berg.

Sekretarz generalny Ligi N aro ­
dów p. Avenol oświadczył zebranym 
na posiedzeniu członkom Rady Ligi

być rozpa tryw ana  przez obecną se­
sję i podał Radzie pod rozw agę  sa ­
mą procedurę zgłaszania  petycyj na 
sesje nadzwyczajne. W  tym stanie 
rzeczy sp ra w a  zos ta ła  odesłana do 
jednej z następnych sesyj.

P olsk i  ks. k a rd y n a ł  Hlond, k tó re ­
go na peronie o cz ek iw a ł  a r c y b i ­
s k u p  P a r y ż a  k a rd y n a ł  V erdier.  Na 
d w orcu  obecny  b y ł  rów n ież  bi­
skup  sufragan  p a ry sk i  ks. Chap- 
sal, am b asa d o r  polski Chłapow ski,  
rek to r  polskiej misji katolickiej 
P a u lu s  i sz e reg  innych osobis tości 
ze sfer kośc ie lnych  i u rzędow ych .

Ks- P r y m a s  Hlond udał się do 
a m b a sa d y  polskiej,  gdzie  zam iesz ­
ka w  czasie  poby tu  w  P a r y ż u .

Włamanie do Konsulatu polskiego
w M o ra w sk ie j  O stra w ie

M O R A W SK A  O ST R A W A , 30. 5. 
Nocy dzisiejszej dokonano  w ła m a ­
nia do konsulatu  polskiego w Mo­
raw sk ie j  O straw ie .

Nieznani s p r a w c y  rozpruli r a ­
kiem k asę  ogn io trw ałą ,  z k tó re j

J?his zaro tim m
chciał śmerci Sabdliep

LONDYN, 30.5. Tel. wł. _  Ka­
pitan  P ond .  to w a rz y s z  Sabelliego 
w  locie transa tlan tyck im , p rz e b y ­
w a ją c y  obecnie w  Heston, gdzie 
n a p ra w ia  uszkodzony  samolot,  o- 
świadczy}, że  padli oni ofiarą ak tu  
sabo taż o w eg o .

D okładne  zbadan ie  apa ra tu  w y ­
kaza ło .  że je szcze w  N ow ym  J o r ­
ku sy s tem a ty cz n ie  ktoś uszkadzał  
m oto r  i rurki d o p row adza jące  ben 
z yne  ze  zbiorników. Jego  zdaniem 
dota rc ie  do b rze g ó w  Irlandji J’est 
w  tych  w aru n k a c h  o ra w d z iw y m  
cudem.

• i • v~»l • • * o*11V-/ L1 W u l ią ,  ^  K I O
że petycja p. von Pless me m ozezrabow ali  p rzesz ło  600 zł. w  walu-

Do Czytelników!
W związku w wprowadzoną od 15 maja zmiana rozkładu 

jazdy pociągów, w yłon iły  się dla naszego wydaw nictw a, spo- 
wodu odległości od miejsca druku pisma, pewne trudności tech­
niczne powodujące, iż nasi C zyteln icy otrzym yw ali „Nowy 
Czas ze znacznem opóźnieniem.

W obec ogrom nych strat w yw oływ an ych  tym stanem rzeczy  
zdecydow aliśm y się przerwać w ydaw anie pisma na krótki 
okres czasu, okres potrzebny do zmontowania własnej drukarni 
na miejscu, poczem wydaw anie pisma wznowim y.

Czytelnikom naszych pow ieści zaj>ewniliśmy ukazywanie sie 
dalszego ich w bratnim naszym organie >,Dzień Dobry 
który starając sie zachow ać w szelkie dotychczas prowadzone 
przez nas działy (Zastanówm y sie trochę.... Poradnik Gawędy, 
Trybunę Czytelników i t. d.) bedzie w  m iędzyczasie do nabycia 
na Śląsku i zawierał bedzie rów nież co sobotę dodatek dla dzie­
ci .JWoJa Gazetka . Zakończenie naszych powieści bedzie można 
pozatem zamówić w  administracji naszego pisma w  Katowicach  
(M ielęckiego 8).

Liczymy, że przerwa, jaka nastąpi, nie wpłynie ochładzają­
co na serdeczność stosunku wiążącego nas z Czytelnikami i za­
chowają Oni nam swa wierność.
. ^ rzerwa ta zresztą pozwoli nam przeprowadzić szereg mo- 

ł 1 tecł»nicznych (a in. in. powiększenie formatu pisma), 
e b y ły  oddawna przez naszych Czytelników pożadane.

Wgdawimiwo „Nowy Cias"

cie czeskiej.
Inne rze czy  pozostawili  n ie tkn ię­

te. Konsul w  M oraw sk ie j  O s t ra w ie  
z w r a c a ł  sie n ie d aw n o  do m ie jsco­
w ej  dyrekcji  policji z  p ro śb ą  o 
w zm ocnien ie  opieki n ad  budynk iem  
kons'iilatu. O b a w y  te  o k a z a ły  się 
uzasadnione.

Ś ledz tw o  p ro w a d z i  policja o s t r a -  
w ska .

10-led e 
Tflw.Pplaków-tiirangielikśw

n a  S lą s E u
Dnia 2 i 3 czerwca odbędzie się w 

Kroi. Hucie zjazd delegatów ewangeli* 
Kow polaków z całej Polski połączony 
z 10-leciem powstania Towarzystwa
sku anKeIikÓW na Górnym Ślą

Protektorat nad zjazdem objęli woj. 
SI. dr. Grażyński, ks. superint. dr. 
Bursche z Warszawy i senator Ewerł. 
W zjeździe wezmą udział liczni delega 
ci ze wszystkich stron kraju.

Po strajku
na kop. „Szgzpg e Luizy"

Trwający od kilku dni strajk całej 
załogi kop. Szczęście Luizy w Szopie 
nicacti został onegdaj zlikwidowany, 
zarząd kopalni wypłacił cześć zaleg­
łych zarobków i przyrzekł robotnikom 
ze w' ciągu najbliższych dni uregulu­
je reszte zaległości.

Wobec solennego przyrzeczenia za 
rządu koipalni oraz ciężkiego położe­
nia w  jakiem znajdują się strajkujący 
powrocita załoga do pracy.
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Odbyte ubiegłej niedzieli w 
wielu miastach polskich wybo­
ry do rad miejskich — niezależ 
nie zupełnie od ich wyników — 
dajq sposobność zaobserwowa­
nia pewnego zjawiska którego 
inaczej niż przedziwnym dziwo 
lagiem nazwać nie można.

Oto prasa t. zw. „narodowa", 
omawiając przebieg i wyniki wy  
borów w poszczególnych mia­
stach, stwierdza, że tam. gdzie 
unieważniono zostały z jakich­
kolwiek powodów listy wybor­
cze narodowe, narodowcy gło­
sowali na listy socjalistyczne, 
tam zaś, gdzie unieważniono li­
sty socjalistyczne, socjaliści od­
dawali swe głosy na kandyda­
tów narodowych.

A organ oficjalny PPS. CKW. 
pisze nie bez radosnej złośliwo­
ści o wynikach wyborów w Ło­
dzi: .,W każdym badź razie nie 
ulega wątpliwości, że listy naro 
dowe odniosły duże, nawet bar­
dzo duże zwycięstwo. Mają one
spewnościa ponad 40 manda­
tów*.

Otóż, pozostawiając narazie 
na uboczu — jak już raz za­
strzegliśmy sie — kwestie wyni

Napad na nocag
LONDYN. 30. 5. Z C harbinu donoszą, 

że  w pobliżu stacji MuM ng partyzanci 
chińscy za trzym ali pociąg japoński. 
W yw iąza ła  się strzelanina, podczas 
k tó re j 30 żołnierzy japońskich odnio­
sło rany. Japończycy odparli partyzan  
tów  chińskich, k tó rzy  skryli s.ę w la­
sach.

ków wyborów, nie możemy nie 
zwrócić uwagi na wysoce osob 
liwą sielankę", jaka się roze­
grała ub. niedzieli pomiędzy 
„narodowcami" a PPS.

Trzeba bowiem zdać sobie do 
kładnie sprawę z tego, czem na 
tle wyborów do samorządu jest 
głosowanie zwolenników gospo 
darki socjalistycznej na listy 
..narodowe", badź też odwrot­
nie.

Odpowiedź na to pytanie mo 
że być tylko jedna: złośliwe dzia 
łanie na szkodę swego miasta.

Bo przecież skoro ktoś wyzna 
je np. program socjalistycznej 
gospodarki w samorządzie, a 
głosem swym przyczynia się do 
wzmocnienia wpływów ..narodo 
wych" w mieście — to postępu­
je nietylko wbrew sumieniu i 
daje świadectwo brakowi wszel 
kich przekonań, lecz co gorsza, 
przyczynia się do wzmacniania

obozu, który najsilniej zwalczać 
będzie w  gospodarce miejskiej 
jego własny program.

Jeśli jeszcze na terenie „wiel 
kiej polityki", takie ..siuchty" by 
ły i są praktykowane i przy­
wykliśmy już do nich w swoim 
czasie, to na terenie samorządu, 
gdzie nie o politykę lecz o realną 
pracę dla dobra miasta i jego

Wielkie
m arynarki

PARYŻ, 30. 5. — W  tygodniu 
bieżącym odbędą sie wielkie mane­
wry morskie, w których wezmą u- 
dział zarówno eskadry floty atlan­
tyckiej, jak i dywizje armji lądo­
wej.

M anewry odbędą się w  okoli­
cach Lorient, w departamencie Mor 
bihan. Założenie ćwiczeń polega 
na supozycji, że w iek a  eskadra 
po'nocna atakuje w ybrzeże ko’a  
Quiberon. a armja lądowa, wspo-

mieszkańców chodzi, wszelkie 
tego rodzaju rozrzewniające sie 
lanki są zwykłem warchol- 
stwern i szkodnictwem.

Czy zastanowili sie nad tern 
ci wszyscy, którzy jedynie w  
tym celu, aby „zrobić mamie 
nazłość" robili wszystko możli­
we aby... ..poodmarżać sobie u- 
szy"?...
o

manewry
francuskiej
magana flota powietrzna, broni do­
stępu do wybrzeża.

Grupa atakująca (czerwona) po­
zostaje pod dowództwem  w icead­
mirała Drujon. Biorą w niej u- 
dział, prócz całej eskadry atlantyc­
kiej, również niektóre jednostki bo­
jowe floty śródziemnomorskiej.

Siły  obronne znajdują się pod do­
wództwem  wiceadmirała Laurient, 
oraz gen. de Lacombe. Eskadry 
lotnicze pochodzą z Brestu.

Zacięta walka robotnic
Dwa ty g o d n ie  trwania w fabryce

ŁÓDŹ, 30. 5. — Tcl. \vt. — Onegdaj 
zakończył się stra jk  włoski w zak ła­
dach K rotoszyńskego. Po ju trze  w szy­
scy  robotnicy pow rócą do pracy, zak la  
dy zostaną uruchomione.

Obecnie dopiero w ychodzą na jaw  
straszne  szczegóły pobytu robotników 
praw ie przez dwa tygodnie w m urach 
fabrycznych. W  pierw szym  dn u stra j­
ku zgórą 100 osób, w tem dwie trzecie

Przedwczesne triumfy
Endeckie obliczenia zawodzą

ŁÓDŹ, 30.5. (teł. w ł.) —  Wśród 
krążących ciągle pogłosek, jakoby 
wyniki oficjalne wyborów były już 
znane, lecz trzymane są w ta.le- 
m oicy, korespondent wasz zw ró­
cił się do przewodniczącego głó­
wnej komisji wyborczej, sędziego 
'J. M oskwy, z  prośba o ośw ietle­
nie sytuacji.

Pan komisarz M oskwa oświad­
czył, że ostatecznych w yników  
w yborów  spodziewać się należy  
koło czwartku- — piątku. Chodzi 
o to, że członkow ie okręgowych  
komisyj w yborczych nie mogą 
nadążyć z obliczaniem i sprawdza­
niem głosów . Sa to przeważnie lu­
dzie pracy, urzędnicy. O bliczena  
przeciągają sie zatem, co jest zre­
sztą dozwolonem. Regulamin w y ­
borczy nie zawiera postanowień 
któreby ustalały, w jakim czasie 
komisje okręgowe musza dostar-

Straszny cyklon
LONDYN, 30. 5. Z S an tiago  de Chili 

donoszą, że cyklon, k tó ry  przeszedł w 
okolicach P uerto  S aavedra w yrządził 
bardzo  pow ażne szkody. T ysiące  lodzi 
rybackich  o raz  statków  nadbrzeżnych 
■atonio.

czyć Komisyj Głównej wyniki g lo­
sowania.

T y lę  p. komisarz Moskwa. Z 
drugiej strony — dowiaduję się, 
że przy obliczeniach w komisjach 
okręgowych popełniono szereg za­
sadniczych błędów, jak np. tiie 
odczytyw ano dokładnie nazwisk 
na listach wskutek czego wliczono 
szereg kartek, które powinny być 
unieważnione- W niektórych znów  
okręgach stwierdzono m asowe t e 
prawidłowe unieważnianie głosów , 
lub wadliwe ich obliczanie, np. za­
miast kartek liczono tylko nazwi­
ska kandydatów.

Jak z tego wynika podawanie 
już teraz jakichś cyfr konkretnych, 
a tembardziei ogłaszanie zw yc ę- 
stwa, jak to czyni endecja, jest co -  
najmniej fantazja.

Jeżeli natomiast można m ów :ć 
o przypuszczeniach, to prawdopo­
dobieństwo wyniku wyborów jest 
nasteoujace:

Pow szechny Blok Pracy (Blok 
Bezp.) — 25 mandatów.

Endecja — 21 mandatów.
Blok Żydowski — 11 mandatów.
Blok Socjalistyczny — 8 manda­

tów.
Sjoniści — 4 mandaty* Y
Niemcy — 3 mandaty.

kobiet przybyło  nc-rmaJnie do fabrvki, 
p racy  jednak nie podjęło, ośw iadcza­
jąc, że dopóki dyrekcja  nie cofnie za­
pow iedzianych redukcyj, dopóty nie 
opuszczą murów fabrycznych.

W szyscy  ulokowali się w sali skrę- 
calni. P rzyniesiono sk rzy n e , na  któ­
rych urządzono sobie legowiska.

P ierw szy  dzień minął spokojnie, na­
stępne jednak były szeręg.em  prow o- 
kacyj ze strony  kierownictw a fabryki.

Już drugiego dnia kerow uik  zak ła­
dów Kaufman kręcił się w śród stra jku­
jących, ob.ecując złote góry  za złam a­
nie solidarności. Im dłużej trw ał strajk , 
tem sytuacja staw ała  się gorsza. Je ­
dzenia było coraz mniej, n iek tórzy  gło 
dowali.

Kauiman prow adz’1 nadal swą akcję 
prow okacyjną, w ołając do biednych ro 
botnic: „w szystkie was stąd  w yrzucę, 
obić każę, krew  się tu będzie la ła“. Ko 
biety jednak tw ardo  s ta ły  p rzy  swetn 
postanowieniu.

Te, k tóre m iały  dzieci p rzy  piersi, 
zw alniano na noc do domu. R ano w ra­
cały  do sw ych tow arzyszy  i tow arzy­
szek niedoli, p rzynosząc  skąpa zapasy  
żyw ności.

Aby zm usić robotników  do opuszczę 
nia fabryki, kierow nictw o zam knęło u- 
stępy. S tra jku jący  nie ugięli się; zbu­
dowano dwa ustępy na sah. W tedy  wy 
darzy ł się p ierw szy w ypadek zasłab ­
nięcia jednej z robotnic.

W ezw any lekarz pogotow ia c h c a ł ją  
przew ieźć do szpitala, nie zgodziła się 
jednak na to. Dzięki interw encji leka­
rza kierow nik fabryki zm uszony był 
ustępy otw orzyć. v

P o  8 dn'ach stra jku  ogłoszono gło­
dówkę, Kaufman, chcąc złam ać opór, 
polecił zab rać  w szystkie skrzynie, na 
k tó rych  urządzone by ły  posłania. Ro­
botnicy z a  w łasne pieniądze kupili

skrzynie i urządzili sob'e w salt nowo 
legow iska. Kaufman zw rócił się wów­
czas do policji, zw racając uwagę, £e 
skrzynie są m aienjałem  łatw opalnym  i 
o nieszczęście n 'etrudno.

W  dodatku zam knął schody pożaro­
we, aby uniemożliwić stra jku jącym  ko 
m unikowanie się z innymi robotnika­
mi, a nie otw orzy! ich naw et, gdy zo­
stał ukarany  grzyw ną.

Policja  zarządziła  usunięcie sk rzyń  
z sali, pozostaw iając ty lko pokryw y. 
W iększość m usiała spać na gołej po ­
dłodze. Niedość na tem zamikmęto do­
pływ  wody. W odociągi otw arto  dopie­
ro  w-s kurek Interwencji u rządcy  domu.

Zaciętość w śród robotników panow a­
ła  wielka. ,,U m rzem y tu, a nie w yj- 
d*iem<t“ — m ów ili P row okacy jna  ak ­
cja kierow nictw a trw ała  nadal Rodzi­
ców  dziew cząt, przebyw ających  w fa­
bryce zawiadom iono, że na sali odby­
w ają  się w nocy orgje erotyczne.

„M oże wam dać drugą salę na żło­
bek dziecięcy za dziewięć m iesięcy" —■ 
kpił kierownik.

I to  n e  pom ogło; rodzice przekona w 
szy  się, iż w śród strajku jących  panuje 
nastró j pow ażny, wrócili do domu spo 
kojni o los sw ych córek. Z wycieńcze­
nia kilka kob.et napół om dlałych leża­
ło na p ryczach, nie pozw alając się z a  
brać do domu. S tra jku jący  s ta ra li się 
urozm aicić pobyt w fabryce.

U rządzono konkurs tańca, k tó rego  
laureatka o trzym ała  najw iększy p rzy ­
sm ak, jakim  rozporządzali, jeden cu­
k ierek . Na Zielone Św ięta s trażacy  u- 
dekorow7ałi stra jku jącym  salę zielenią. 
K ładli sie spać o  11-ej, w staw ali o 5-ej 
rano, poczem  kolejno myli s :ę p rzy  jed 
nym  zlewie. S tan taki trw ał praw ie 
przez dw a tygodnie w reszcie jednak  
zw yciężyli: n ik t nie będzie zreduko- 
bany, w  p iątek  w szyscy  staną do p rac*
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Kieska Niemców
w wyborach załogowych

W  Nowym Bytom iu zakończyły  
Sie w czoraj w ybory  do ra d y  zało­
gow ej huty  „Pokój". W  wyniku 
w yborów  ugrupow ania polskie u- 
zyskały  13 m andatów , Niem cy 1 
m andat. W  poprzedniej radzie za­
łogow ej mieli Niem cy 3 m andaty.

Onegdaj odby ły  sie w y b o ry  do 
rady  zak ’adow ej kopalni .N iem ­
cy "  w  Św iętochłow icach. L isty  
polskie uzyskały  w szystk ie 10 
m andatów , podczas gdy dotąd pia 
stow ali P o lacy  9 m andatów . Niem­
c y  1 m andat.

Zamówienia szwedzkie
na po skie elektrody

W  ostatn ich  czasach żyw e zain­
teresow anie na rynkach szw edz­
kich przejaw ia sie polska produk­
cją chem iczna. W  najbliższym  cza  

w iększość zapotrzebow aniasie  _______ __
szw edzkiego ma b y T  pokry ta" w y ­
robam i Dolskiemi.

Ceny w yrobów  polskich są bar­
dzo przystępne i co do sam ych 
w yrobów  i jakości odpow iadają w  
zupełności w yrobom  angielskim i

Poish e wyroby
do Portugal* i

Jak się dowiadujemy pewna por­
tugalska firma importowa zaintere­
sow ała się polską produkcją szkla­
ną, tekstylną i metalową. Od pewne 
go czasu toczą się już pertraktacje 
w  sprawie większych dostaw  tych 
wyrobów. Należy się spodziewać, iż 
w  krótkim czasie przemysł polski 
eksportow ać będzie poraź pierwszy 
swe wyroby do Portugalji.

niem ieckim  a  naw et je p rzew yższa  
ja.

Sygnalizow ane jest w  dniach 
najbliższych w ieksze zam ówienie 
szw edzkie na dostaw ę elek trodo  w  
do elektrycznego spaw ania.

E lektrody te produkuje od d łuż­
szego czasu przem ysł śląski i w 
krótkim  czasie zdo*®* doprow adzić 
ich gatunek do perfekcji-

S tr a jk
na hep „fdska” tru/a
Sytuacja strajkow a na kopalń' 

„Polska" w  Malej D ąbrów ce nie 
uległa zmianie. Robotnicy posta­
nowili w y trw ać  w strajku do chw i 
li uwzględnienia ich słusznych ży ­
czeń, t. j. w y p ła ty  zaległych zarób 
ków .

Roboty konieczne są w ykony­
wane.

W bocie „Pokó)”
pracuje 3500 roboto ków

Jak  sie dow iadujem y huta ..Po­
kój" w  Nowym Bytomiu przyjm ie 
w dniu jutrzejszym , t. j. 1 czerw ca 
do pracy 100 robotników . Nowo 
przyjęci robotnicy zostaną za trud ­
nieni głów nie przy  w ysokich pie­

cach.
Dzięki zam ówieniom  podw yższa 

tacy  sie stale stan zatrudnienia w  
hucie „Pokój" osiągnął 3.500 robot 
nrkow.

M m m m y  poHąlny doradca
o szu tilw ał na  wnycli

Przed sądem okręgowym w Ka­
towicach odpow iadał w dniu wczo 
rajszym Otton HUbser, doradca po- 
kątny z Nowej W si, oskarżony o 
szereg przestępstw  i oszustw.

O skarżony  był już kilkakrotnie 
k a ra n y  za podobne przestępstw a.
W  osta tnim wypadłe u niejaki No-

Przy obstrukcji, zaburzeniach na­
rządów tra wienia, zgadze, uderzeń ach 
krwi do głowy,  bólach głowy i ogol­
iłem niedomaganiu zażywa stę rano 
naczczo szklankę naturalnej wody 
gorzkiej Franciszka-Józefa. Zalecana 
przez lekarzy.

wak z Nowej W si pow ierzy ł osikar 
żooetmi w y windy kowanie kosztów  
sądow ych od przeciw nika. iPokąt- 
oiakow i nie w ysta rczy ła  jednak za 
inkasow ana kw ota i począł on sw e­
go k.ieota szan tażow ać.

W  tym  celu na dokum encie są ­
dow ym  dopisał pew ną kw otę, k tó ­
rą rzekom o w ydał na koszty  sądo­
we i dom agał się jej zw rotu  od obu 
stroo. O szustw o w yszło  na jaw , 
wobec czego poszkodow ani zw ró ­
cili się do prokuratora.

W  wyniku w czorajszej rozpraw y 
skazał sad Hiibsera na 6 m iesiecy 
więzienia.

W ła m y w a c z e  w  s z k o ła c h
Eiip w yniósł 155 zł.

Z C ieszyna donoszą: W czoraj­
szej nocy zuchw ała s za.fr a rabu­
siów  dokonała szeregu włam ań. 
S p raw cy  zaw zięli się na budynki 
szkokie.

1 tak w łam ali się do biur szkoły  
pow szechnej p rzy  ul. W olność', 
gdzie niczego nie znalazłszy udał: 
się przez okno do sali gim nastycz­
nej gimnazjum państw ow ego przy 
ul. S łow ackiego. Stąd dostali się 
rabusie do sali konferencyjnej o raz  
kancelarii dy r. gimnazjum. Łomem 
w yw ażyli szuflady, zabierając 150 
zł. Po dokonaniu tego w łam ania u- 
dali się na pl. Ks. Loodzina, gdzie 
dokena i w łam ania do państw ow e­
go gimnazjum żeńskiego. W  sali 
konferencyjnej i kancelarji d y rek ­

to ra  w yłam ali szuflady oraz rozbili 
ze:azną kasę.

how lSm  iÓWtSIK>t{' a ł j6dnak  ^ w ó d ,  
kasie znajdow ało się 5

mi trw a Zd zucłlw ałym i tabusia-

Z p srow an a  rakiem  
Kasa spółdzielczości

W czorajszej nocy  dokonano śmia 
łego w łam ania do biura spółdzielni 
„Zgoda w  M ikołowie. Nieznani 
dotąd sp raw cy  rakiem  rozpruli ka­
sę ognio trw ałą , z której zabrali i(>0 
zł. w bilonie. Na miejscu sp raw cy  
zostaw ili narzędzia, poczem zbie­
gli. Pościg  pozostał bez w yniku.

u mm
padają największe w ygrane, 
padł pierwszy w dziejach loterji

M I L J O N
[idziesiątki tys ięcy  

osób zdobyło

s Prze(taż lo sów  do I K lasy  
®  181  30 Loterji już s ię  rozpoczęła

i że los naieży kupić w kolekturze
K A T O W I C E ,  ś w .  J a n a  IB 
KRÓL HUTA. W o l n o ś c i  2 6

TARNOWSK1E-GÓRY BIELSKO

Tej rady udzieli Ci każdy życzliwy!
Listowne zamówienia  załatwiamy odwrotnie.

P. K. 0 . 304 761.

Banda manimy skazana
Więzienie i grzywny za przemytnictwo
W czoraj popołudniu rozegrał się 

■w sądzie okręgowym w Katowicach 
epilog trw ającej od trzech dni sen­
sacyjnej rozpraw y przeciwko ban­
dzie przemytniczej Maniury. Sąd 
przy wypełnionej sali ogłosił wyrok 
skazujący Franciszka M aniurę na 
18 tysięcy złotych grzywny z za­
mianą na 360 dni aresztu i jeden 
rok więzienia, zaocznie Ottona 
Franka, byłego sztygera na 18.000 
zł. grzywny z zamianą na 360 dni 
aresztu i 5 miesięcy więzienia, Ry­
szarda Sosnę na 6.000 zł. grzywnv 
z zamianą na 120 dni aresztu i 4

miesiące więzienia, Szuberta Nytza 
na 3.000 zł. grzywny z zamianą na 
60 dni aresztu i 2 miesiące więzie­
nia, Jakóba Springera na 4.250 zł. 
grzywny i 85 dni więzienia. Pozateni 
Józefa Kantora na 6.000 zł. grzywny 
z zamianą na 80 dni aresztu i dwa 
tygodnie więzienia, zaś oskarżone-< 
go W ładysław a T okarza sąd unie­
winnił.

Oskarżeni za wyjątkiem Ottona 
Franka przebywającego jak w iado­
mo w Niemczech, zostali przepro­
wadzeni do więzienia karnego, 
gdzie zaczną odbywanie kary.

Gwałciciel nieletnich dziewcząt
SKazany na 3 lata więzienia

Z Tarnowskich Gór donoszą:
Przed wydziałem karnym s. o. 

rozpatryw ana była przy drzwiach 
zamkniętych spraw a przeciwko 32 
letniemu W iktorowi Mollowi z Opa 
towic, oskarżonemu o zniewolenie 
kilku dziewcząt. W swoim czasie 
spraw a ta była na Śląsku bardzo 
głośna, bowiem uchodził on za wam 
pira.

Oskarżony upatryw ał sobie licz­
ne ofiary w domu rodziców, któ­
rych nakłaniał do oddania swych 
córek na służbę, dobrze płatną.

Moll miał swój system, mianowi­
cie odbierał od ordziców swą ofia­
rę, którą rzekomo miał odprowadzić 
na miejsce pracy, w drodze zaś do 
puszczał się gwałtu.

W wyniku wczorajszego przewo 
du sądowego, który obfitował w 
bardzo drastyczne momenty sąd

skazał oskarżonego Molla za trzy 
wypadki zgwałcenia nieletnich na 
karę więzienia po 6 miesięcy, w jed 
nym zaś w ypadku na półtora roku 
więzienia, wym ierzając mu karę 
łączną trzech lat więzienia.

RaUitó wystawowy
w potrzasku

Onegdaj donieśliśmy o bezczelne** 
włamaniu, dokonanem do wystawy 
składnicy fotograficznej Marji Rducho 
wej w Król. Hucie (Sienkiewicza 4) 
skąd znikły 4 aparaty fotograficzne 
porzucone następnie przez ściganego 
przez policje opryszka.

W toku dochodzeń policja śl. w Król. 
Hucie ujela złodziejaszka. Jesi znany 
policji z podobnych występów Fryde­
ryk Schneider, zam. w Król. Hucie 
(Mieleckiego 41).

O dstaw iono go w czoraj do sądfc
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,Sluchaj, Stryczku,—mówi Pączek— 
Rzecz ta jest uwagi godna...
Z tego względu trzeba będzie 
Zbadać sprytnie sprawę do dna..."

Jeszcze sionko tkwi za górą, 
jeszcze kwiatki w rosie mokną 
A już oni się skradają 
Chyłkiem pod sąsiada okno...

Patrzą: sąsiad z  łóżka wstaje 
(Rzecz napozór nieciekawa 
Ale dla nich — jak widzimy 
Jest to bardzo ważna sprawa...)

1 czekają — w podnieceniu 
Na to, co się dale] stanie:
Jak da sobie sąsiad radę 
Z trudną rzeczą —  ze śniadaniem..

Piąty dzień ósme] serii naszego | Tak iak dotychczas należy skrawek ten | niu obecnej siedmiodniowej serii 7 — I odegra w niniejszej serjł isajważniej- 
fiłmii obrazkowego przynosi nam pią- wyciąć, by, mając Ich — po zakończę* ułożyć wizerunek przedmiotu, który i sza rolę, a którego poszukują dwaj na 
ty skrawek „wycinanki". i I i sl detektywi. Pączek 1 Strączek

Bogdan Lot

93)
AM IGA HOTELU B IX

Powieść 7. życia współczesnego

— No, widzi pan! Ot, w  tym 
(kuferku leżą nasze fajeczki... A 
tu jest tytoń... Zapal pan też, p a ­
rnie wartowniku...  Należy się p a ­
na...

M arynarz  p rzy ją ł  zaofiarow a­
na mu fajeczkę i zaciągnął się 
kilkakrotnie a ro m aty czn y m  d y ­
m em .

P o tem  wziął sw ój krótki k a ­
rab in  na rarrrę i sk ierow ał się w  
s t ro n ę  drzwi.

Zaledwie jednak zrobił kilka 
kroków', g dy  nagle zachwiał się 
i — runął, jak długi na podłogę, 
tracąc  przytom ność.

Szatański podstęp  Chińczyka, 
k tó ry  zam iast  tytoniu polecił 
w artow nikow i nasypać  do fajki 
usypia jącego  środka ,  udał się w 
zupełności.

—  A teraz szybko do roboty, 
C zan g !  — zaw ołał Rober, na­
chylając się nad leżącym  bez 
znaku  życia  m arynarzem .

W y ją ł  mu z p o ch w y  m ały  o* 
s t r y  bagnet i w łoży ł  ostrze  w 
jedno z ogniw kajdanków , któ- 
tremi miał sk rępow ane ręce.

Następnie uderzy ł  rączką b a­
gnetu  kilkakrotnie w  stół. nabi­
jając ogniw o na małe, tw a rd e  o- 
strze.

P o  k :iku takich uderzeniach, 
ro z e rw a ł  kajdanki i m iał sw o­
bodne  ręce.

Następnie zrobił to  sam o z 
kajdankami sw ego  tow arzysza ,  
poczem  obaj opuścili chyłkiem 
kajutę, nie zapom niawszy p rzed­
tem  należycie uśpić chlorofor­
m em  w artow nika.

—  No i co  teraz, C zan g ?  — 
szepnął doktór Rober.

— Za mną!... — odrzekł Chiń 
czyk ,  skradając się na palcach 
do schodów, p row adzących  na 
pokład  okrętu.

—  T rzym aj rew o lw er  w po­
gotowiu... Kto zastąpi nam d ro ­
gę, temu kuła w łeb!..

— Nie. panie, bo toby nas zgu 
biło... M am  sw ój sztylet,  k tóry  
nię robi takiego hałasu, jak kula, 
a jest tak sam o pewny...

Wspinał: się powoli na górę,

zatrzym ując oddech w  piersiach*
W reszc ie  znaleźli sie na pokła 

dzie, ną k tó rym  nie było widać 
ani żyw ej duszy.

Chińczyk miał doskonały 
w zrok  i o rjen tow ał sie w ciemno 
ściach z zadziw iającą ła twością .

T rzym ając  sw ego  tow arzysza 
za rękę, prowadził go w tę s t ro ­
nę okrętu, gdzie wisiały na li­
nach lodzie ra tunkow e.

Jeszcze kilka kroków  i już by 
li przy  upragnionym  celu.

Chińczyk odw iązał linę, p rz y ­
trzym ującą  jedną z łodzi, do któ 
rej następnie obaj mężczyźni 
zwinnie skoczyli.'

P o tem  chwycili wiosła : poczę 
li p racow ać bez wytchnienia...

Ody nazajutrz z sam ego rana  
Orkan sta ł  p rzed lustrem, zajęty 
goleniem brody, nagle zapukano 
energicznie do drzwi.

—  P roszę! — zawołał de tek­
tyw, odkładając brzy tw ę.

Do kajuty  w padł kapitan Kon­
dracki, silnie wzburzony.

O rkan odrazu d o  nim poznał, 
że przychodzi z niedobrą now:- | 
ną. *

Reforma podatków
w e Francji

PARYŻ, 30. 5. — Rada ministrów 
na wczorajszem posiedzeniu upo­
ważniła ministra finansów do prze­
dłożenia izbie projektu reformy po­
datkowej. Projekt ten ma na celu 
bardziej równomierne rozłożenie 
ciężarów podatkowych, a z dru­
giej strony walkę z nadużyciami t

oszustwami podatfcowemi. Nowy 
projekt zaostrza sankcje kame i je­
dnoczenie przewiduje skuteczne 
sposoby egzekucji podatków.

W kołach prorządowych oczeku­
ją, że reforma podatkowa dopro­
wadzi do ożywienia życia gospo­
darczego i obniżenia kosztów u- 
trzy mania.

—  Co się s tało, kapitanie? 
Widzę, że jest pan  bardzo zde­
nerw ow any...

— S ta ła  się rzecz niezwy­
kła!... „Baron X ‘* oraz jego po­
mocnik zbiegli w  n iew ytłum aczo  
ny sposób...

— Nie rozumiem... — zdziwił 
się podkom isarz, wyciera jąc  po­
śpiesznie tw arz  ręcznikiem. —  
Uciekli, pow iada pan?  Byli p rze 
cie skuci w  kajdanki, a  prócz te­
go przed kajutą stał m a ry n a rz  
na warcie...

— W łaśnję tego w artow nika 
uśpili, a sami zbiegli... Dowie­
działem się o tein p rzed  chwilą, 
gdy  poleciłem zmienić wartę...

—  Niebyw ałe, niebywałe... —• 
pow tó rzy ł  O rkan kilkakrotnie i 
w ybieg ł z kajuty.

Uśpiony m ary n a rz  odzyskał 
p rzy tom ność  i wiernie opowie­
dział o wszystkiemu

O rkan podniósł z podłogi faj­
kę, pow ąchał ją i m ruknął:

—  Tak, znam  te truciznę... 
potrafi zwalić z nóg najsilniejsze 
go mężczyznę... Panie  kapita­
nie... —  zw rócił się do Kondrac­
kiego. — Trzeba p rzep row adzić  
grun tow ną rewizje na okręcie— 
Nie mogli przecie  nigdzie zbiec 
na pełnem morzu... C hyba  nie 
wskoczyli do wody...

—  I ja tak myślę... —  odparł 
kapitan  i w yda ł  natychm iast od­
powiednie polecenia.

P o  kflku minutach w ys łan i  hi- 
dzie wrócili z odpowiedzią.

Nigdzie nikogo nie znaleźli, na 
tomiast stwierdził: b ra k  jednej 
z łodzi ra tunkow ych .

(Dalszy clae jutro?
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Krwawa rozgrywka polityczna
■ M il socjalistami i radikaino-narodowimi
W e wtorek wieczorem w  domu 

przy ul. Wolskiej 44 w W arszawie 
wynikła krw aw a bójka pomiędzy 
członkami T. U- R. i Obozu Naro­
dowo - Radykalnego. W czasie 
bójki oddano kilkanaście strzałów  
ze stTony ONR-owców, wskutek 
czego
7-miu członków TUR-u zostało 

zranionych.
Awanturę zlikwidowała policja.
Dom przy ul. Wolskiej 44 był w y 

budowany przed kilkunastu laty 
na pomieszczenie lokali organiza- 
cyj socjalistycznych, a po wznie­
sieniu gmachu na ul. Czerwonego 
Krzyża, dom ten sprzedano. Z 
dawnych czasów pozostały w nim 
jednak lokale P. P- S. dzielnica 
Wola. Tow arzystw a Uniwersyte­
tów  Robotniczych i paru innych 
mniejszych organizacyj socjali­
stycznych. Przed rokiem właści­
ciel domu wynajał jedep z pu­
stych lokali „młodym" OWP., 
po których w spadku objęli go 

ONR owcy.
Lokal ONR mieści się w par tero 

wej oficynie. Naprzeciwko niego 
„drzwi w drzw i“ mieści się lokal 
TUR-u.

Pomiędzy członkami obu orgam 
zacyj powstawały stale zatargi na 
tle poiitycznem i nierzadko docho­
dziło do bójek. W rezultacie ONR- 
owcy postanowili wyprowadzić 
się z niespokojnego domu- Biura 
zw in ię to , lecz do pustego lokalu 
schodzili sde jeszcze członkowie 
ONR na zebrania.

W czoraj wieczorem odbyw ały 
sie równocześnie zebrania ONR i 
TUR-owców. Przed rozpoczęciem 
zebrań

wynikła sprzeczka
pomiędzy znajdującymi się na pod 
wórzu socjalistami i wychylonymi 
z otw artych okien narodowymi- 
radykalami. W  pewnej chwili na­
stąpiła bójka. Z okien lokalu naro­
dowców

posypały sie strzały, 
po których siedmiu rannych „tu- 
rowców* padło na ziemie.

Ktoś z lokatorów zaalarmował 
policję. Na miejsce przybyły nie­
zwłocznie 2 samochody z policjan 
tami. Na widok policji narodow cy 
i socjaliści rzucili sie zgodnie do 
ucieczki, jednakże wszystkie wyj­
ścia z domu były już obstawione 
policja.

Przedewszystkiem  zajęto się ran 
nymi i przewieziono ich do szpita­
la Dz. Jezus,
gdzie 5-ciu zatrzymano na kurację.

Są to: ciężko ranny w brzuch 
Jan Barański (adres nieznany), ran 
ny w rękę Bolesław Czerwiński 
(Marji Kazimiery 3), ranny w rękę 
i udo Bolesław Gebarski (Wolska 
83), ranny w głowę Edward Chmie 
lewski (Okopowa 6) i postrzelony 
w obojczyk Zygmunt Rydz (Zawi­
szy 43).

Na miejscu zajścia zjawili się

Sukces pclsiłicii knoerek
na M u r s e  wied eń sk im

IW1BDEN, 30.5. — W  dalszym  ciągu 
rozgrywek eliminacyjnych na między 
narodowym konkursie tanecznym w  
Wiedniu wystąpił dziś popołudniu ze­
spól Jańny M-ieczyftskie], który osią­
gnął ogromny sukces.

Dwa tańce, wykonane przez zespól, 
a zw łaszcza taniec chłopski, podobały 
się ogólnie.

komendant Czyniowski i naczelnik 
policji politycznej kom. Banko.

Zarządzono skrupulatną rewizję 
w lokalach obu partyj, w wyniku 
której w lokalu ONR znaleziono 
rewolwer, 12 łusek rewolwero­
wych, oraz kilkanaście pałek gu­

mowych i kastetów.
Znajdujących się w lokalu naro­

dowych radykałów (studentów i 
robotników) w liczbie 45 osób are 
sztowano i przewieziono samocho­
dem policyjnym do aresztu w Ra­
tuszu.

i

Dwie katastrofy lotnicze
Chor.  -  p lot z  2  p. I. zab ty

L otnctw o polskie dotknęła znów żak> 
ba. W dniu wczorajszym w  odstęp.e 
kilku zaledwie godzin zdarzyły się dwie 
katastrofy lotncze — jedna pod Luba­
czowem (w woj. Iwowsk em), druga w  
Kostrzynie pod Poznaniem.

Przebieg pierwszej katastrofy, w  któ 
rej zriną} ś. p. chor- pilot z 2 pułku lot­
niczego, St. Jadczaik, był następujący:

Onegda] wieczorem z lotniska kra­
kowskiego wystart; wały cztery apa­
raty na nocny lot do Lwowa.

W okolicy Tarnowa lotnicy natknęli 
się na burzę. Jeden z aparatów na w i­
dok groźnych chmur zawrócił z drogi
1 po kilfcu-nast minutowym locie wylą 
dował na lotnisku rakowickiem. R esz­
ta aparatów, nie zważając na groźną 
sytuację, skierowała się do Lwowa.

Nad Lubaczowem lotnicy natrafił5 
znowu na burzę. Na jednym z apara­
tów marki „Breguet" lecieli chor. pilot
2 p. lot. Stanisław Jadczak i per. ob­
serwator Kussek.

W  momencie, gdy lotnicy znajdował; 
się nad Lubaczowem, około godziny 
1.30 w nocy, nastąpiła katastrofa. Sza­
lejący żyw ioł zmusił lotników prawdo­
podobnie do lądowania na nieznanym te 
renie wśród ciemności.

W  ostatniej chwili por. Kussek w i­

dząc sytuację baz wyjścia, w yskoczy! 
na spadochronie.

Ch ,ir. Jadczak już nie izdąży! w y­
skoczyć i zg ń ą l pod szczątkami zdru- 
zg tanego aparatu.

Ś. p. chor. pilot Jadczak był jednym  
z najdzielniejszych i najlepszych p io -  
tów krakowskiego pułku. Znany był 
ogólnie ze sw ych akrobatycznych po­
pasów podczas popisów lotniczych na 
lotnisku krakowskiem. S- p. chor. Jad­
czak był p doficerem.

Druga katastrofa, w  Kostrzynie, tyl­
ko szczęśliwym  zbiegiem okoliczności 
nie pociągnęła za sobą w !ększej licz­
by ofiar, co mogło się łatwo przyda­
rzyć ze względu na przymusowe lądo 
W'anie aparatu w  środku miasta.

W czasie lotu wskutek zepsucia się 
motoru musiał lądować członek eska­
dry myśliwskiej 3 p. lotn. kapral Julian 
Maciejewski. Pilot musiał tak gwał­
to w n i lądować, że nie mógł już w y­
ciągnąć aparatu poza miasto, lecz skie­
rował się na targowisko w Kostrzynie.

Wskutek zderzenia się z ziemią apa­
rat został całkow icie strzaskany, a ka­
pral Maciejewski odniósł ciężkie kontu­
zje i w strząs mózgu.

Przewieziono go do szpitala wojsko­
wego w  Poznaniu.

Klęska suszy
grozi g łodem  w  Sowietach

Niezwykłe upały, panujące w  połud­
niowych okręgach Sowietów przez o- 
statnie tygodnie zagrażają zasiewom te. 
gorocznym. Już obecnie rząd sowiecki 
wydał szereg poleceń, mających na 
względzie wszdkiem i środkami zwaL 
czyć posuchę, która może spowodować 
nieobliczalne następstwa włącznie do 
głodu w najbardziej żyznych i urodzaj­
nych okręgach.

Komisarjat rolnictwa wydał dekret o

natychmiastowem przystąpieniu do  
sztucznego polewania pól. Zgodnte z 
rozkazem każdy hektar zasianej ziemi 
ma być polany wodą w ilości 150 be­
czek.

W szystkie te przedsięwzięcia, o ile 
w najbliższych dniach nie spadną de­
szcze, nie uratują krytycznej sytuacji.

Dane stacyj meteorologicznych okre. 
ślają sytuację również w sposób pesy­
mistyczny.

Glos Carusa odżył
Jego  córka G oria śp  ew a

Wielki śpiewak Caruso zm arł 
przedwcześnie. Zostawił jednak po 
sobie córkę imieniem Gloria, która 
obecnie ukończyła lat 16 i okazuje 
niepospolite zdolności do śpiewu. 
Matka wysiała ją do dawnego mi­
strza Carusa Tanary do Włoch, by 
pod jego kierownictwem dziewczy- I 
na się kształciła.

Gloria jest córką Carusa z jego 
drugiego małżeństwa, a dzieje tego 
małżeństwa są szczególne.

Bogata Amerykanka miss Doro­
ta Benjamin poszła na koncert 
wielkiego śpiewaka, a opuszczając 
salę. powiedziała:

— Ten człowiek będzie moim 
meżem

Caruso był wówczas, już roz­

wiedziony z pierwszą swą żoną. 
Miss Benjamin znalazła sobie dro­
gę do Carusa przez wspólnych 
znajomych i w ciągu kilku dni zdo­
była go dla siebie.

W tydzień potem, będąc z wiel­
kim śpiewakiem w jednym ze skle­
pów nowojorskich, gdzie robili za­
kupy, powiedziała nagle do niego:

— Eorico, albo poślubisz mnie 
dzisiaj, albo nigdy.

Po upływie godziny byli już mę­
żem i żona.

W  rok potem przyszła na św iat 
mała córeczka, a w trzy lata po­
tem, Caruso nagle zmarł, zosta­
wiając młodą żonę i dwuletnią Glo­
rie.

Ta to dziewczynka zadziwi te ­
raz św iat sw ym  pięknym głosem.

Z!oty w Brazylii
notowany o f i c ^ l n e
RIO DE JANEIRO, 30. 5. Bank 

Brazylijski wprowadził notowania 
złotego.

Kurs oficjalny wynosi 222 mii- 
rejsów za 100 złotych.

Konsekracja fh su p a
ta. dr. Br̂ mbjsHza

KATOWICE, 30. 5. —  W  dniu 3 
czerwca o godz, 10-ej w kościele pa­
rafialnym w M ysłowicach odbędzie się  

I konsekracja Biskupa-sufragana dr. 
Broinfboszcza.

Konsek rato ram i będą księża Biskupi 
Adamski, Kubina i Gawlina.

faszyści aresztowali
dwuch księży słnw ens^icłr

RZYM, 30-5. Z Triestu donoszą' 
o aresztowaniu dwu księży kato­
lickich Musizza i Rutara, profeso­
rów seminarium teologicznego w 
Gorycji.

Obaj księża oskarżeni są przez 
władze faszystowskie o prześlado­
wanie kleru włoskiego oraz pro­
pagandę przeciwko ustrojowi fa­
szystowskiemu.  . •  .  —
Cesarski łk jo n  i wins
dla ksoalacego M e ra  mi fonin?
PARYŻ, 30. 5. Z Tokjo donoszą, 

że admirał Togo znajduje sic \ f  
sranie agonji. U loża konającego 
czuwa 8 lekarzy.

Cesarz japoński nadał adm irało- 
wi Togo tytuł markiza w uznaniu 
jego zasług dla państwa. Cesarzo­
wa przysłała choremu buljon. spo­
rządzony z jarzyn własnoręcznie 
przez nią zebranych w ogrodzie 
cesarskim, a cesarz przysłał kilka 
butelek najcenniejszego wina z  piw
m c cesarsk ich .

TOKJO, 30. 5. Admirał Toso 
zmarł dzisiaj-

 :o :---------

Szatarn traci glos
Przebywający na występach gościn­

nych w Kownie słynny śpiewak rosyj­
ski Fiodor Szalapin został odznaczony 
orderem Gedymina I klasy.

Z  kół artystycznych Kowna donoszą, 
że Szalapin w r. b. ostatecznie porzuci 

j swój zawód, do czego zmusza go nie- 
tylko chęć odpoczynku. lecz w równe! 
mierze stopniowa utrata głosu.

Ha targswisltu uiylądow ł
samolot woys&owy
POZNAN, 30. 5. — Dziś około 

godz. 13-ej lądował przymusowo 
na targowisku w Kostrzyniu woj­
skowy samolot.

Aparat uległ rozbiciu. Pilot ka­
pral Juljaa Maciejewski doznał 
ciężkich obrażeń.

*  *

Wieści § ełdowe
Na ryuku dew izow ym  zaznacza się  

od dwu dni zniżka marki niemieckiej. 
Tendencja mocniejsza dia dolara utrzy­
muje się nada!. W obrotach prywatnych  
kurs dolara w ynosił 5-28, N. Jork — 
kabel 5-30, Bank Polski płacił za dola­
ry 5-27.

Papiery procentowe mocniejsze, zw ła  
szcza pożyczka stabilizacyjna. Z No­
wego Jorku nadeszły następujące no­
towania; 7 proc. poż. stab. 113 1 trzy  
ósme, Diilon 88. Śląsk 68, Magistrat 66,
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LEGENDA CUSZIMY
(Po zgonie zwyc ęiKiego admirała Togo)

t r i  r . , - ’ l O K ' i

< v, v >>vliany „ d a n c in g - p a la c e "  w 
T o k io ,  Ja z z ,  p a p ie r o w e  sm oki,  la ­
t a r n ie  k ry s z ta ło w e  k a n d e la b ry ,  fra  
ki, k im o na .  D z iw a c z n a  m ie szan in a  
a z ja ty z m u  i E u ro p e jsk o śc i .

Bal w  pełni.. . S ły n n a  ta n c e rk a  
M ia -C z a n  —  c z a ro d z ie jk a  i w ła d c z y  
ni tych  okolic  lecz d z iś  je s t  o n a  
e z e m ś  z a a f e r o w a n a .  Jej w ą s k ie  b rw i  
z m a r sz c z y ły  się w  z a d u m ie  i nie 
z w r a c a  u w a g i  na o ta c z a ją c y  ją 
t łum . Z n ie c ie rp l iw o śc ią  s p o g l ą d a  na  
w e jśc ie ,  to  z n o w u  na m in ia tu ro w y ,  
o s y p a n y  b ry la n ta m i  z ło ty  z e g a re k ,  
z d o b ią c y  iej d e l ik a tn ą ,  śn i a d ą  rękę.

. N ag le  Min d rg n ę ła .  Z m a rs z c z k a  
g n ie w u  znikła . . .  P o p r a w ia j ą c  w  b u ­
to n ie rce  c h ry z a n te m ę  u w e jśc ia  s ta  
n ą ł  w y sm u k ły  Ja p o ń c z y k  o j a s t r z ę ­
b ich  ry sach ,  a sc e ty c z n e j  tw a rz y ,  —  
z n a n y  w  T o k io  m il joner  i h a n d lo ­
w iec ,  hr.  S e k u n a d o  S z i ro k a w a .

—  Nareszcie, — sz ep n ę ła ,  p o d b ie  
g a rn c a  ku n iem u M ia -C zan .

H ra b ia  u śm ie c h n ą ł  się z z a d o w o ­
len iem :

— W s z y s tk o  w  d o s k o n a ły m  p o ­
r z ą d k u 1 o d p o w ie d z ia ł ,  po chwili.
, —  J im n ey  z a ra z  p rzy jd z ie !

—  W y g ra l i ś c ie ?  —  n e rw o w o  z a ­
p y ta ła  Mia.

O d ro c z o n o  do  14 lu tego ,  r a -  
czei na za w sz e .  U d a ło  się ułożyć. 
Kofudżi p rzy ją ł  n a sze  w arunk i . . .

M ia  ra d o ś n ie  k la sn ę ła  w ręce...

j Ś w ita .  W y ra ź n ie j  w id a ć  p o rz u c o -  
: ne n a  p ia sk u  łod z ie  ry b a k ó w ,  s k a ­

ły, w ro ś n ię te  w ziem ię  d o m o s tw a ,  
i O ło w ia n e  c h m u ry  p o n a d  o ło w ia n em  
| m o rzem . P rz e jm u ją c y  w ia tr .  C ały  
j d z ień  i ca łą  noc  lu d n o ść  K a to m u ry  
i sp ędz i ła  na b rz e g u ,  s łu c h a ją c  k a n o -  
| n a d y  a rm a tn ie j :
I —  P a trz c ie !  u s ły sz a n o  n a g le  w 

tłumie.
W  s łab y m  b la s k u  p rz e d ś w i tu  p o ­

j a w i ła  się n a  m o rz u  j a k a ś  z ja w a .  
C iężko  o p a d a ją c  w  fale p ow o li  p o ­
s u w a ła  się na  p ó łn o cn y  w sc h ó d .

N ie sa m o w ity  s t a te k  o k rą ż y ł  w y ­
spę , s t a n ą ł  j a k g d y b y  z m ęc z o n y ,  a 
w re szc ie  po łoży ł  się na b o k  i p r z e ­
w rócił .

L udz ie  rzucili  s ię do  łodzi n a  r a ­
tu n ek ,  lecz nie zd ąży l i  już. N ad  
ś w ieży m  g ro b e m  z a k rą ż y ły  ty lko  
s t a d a  m ew .

P ien is te  w iry  w y rzu c i ły  tru pa .  
B ro d a ,  z ło te  n a ra m ie n n ik i ,  o r d e r  na  
szyi.

D o ś w ia d c z o n e  ręce  p rę d k o  i ż w a  
w o  r o z e b r a ły  top ie lca .  P o ło ż o n o  g o  
na  ziemi. R y b a c y  chw ycil i  p od  ło k ­
cie i m ia ro w e m  k o ły sa n iem  s t o s o ­
w ali  sz tu c z n e  o d d y c h a n ie .  P o  kilku 
m in u tac h  z piersi top ie lca  w y rw a ł  
się jęk.

—  Żyje!
B u rm is t rz  m ia s te c z k a  K a ta m u ry  

d a ł  po lecen ie  b y  R o s ja n in a  zan ie s io  
no d o  je g o  m ie szk an ia .  T a m  napo ił  
g o  h e r b a t ą  i po  ro sy jsk u  ro z k a z a ł  
z a m k n ą ć  o cz y  i sp a ć .  C h o ry  zasną ł .

S ta r y  b u rm is t rz  n a  k ro k  nie  o d ­
cho dz ił  od u r a to w a n e g o .  P rz y p a t ry  
w a ł  mu się lecz nie m ó g ł  p r z y p o m ­
nieć so b ie  go , m im o, że tw a rz  z d a ­
w a ła  mu się z n an ą .  W ie lu  w sw y m  
w ieku  zn a ł  on m a r y n a r z y  ro sy j­
skich . P rzez  d w a d z ie śc ia  la t  p r z e ­
c ież  p r a c o w a ł  ja k o  r e s t a u r a t o r  w 
z a g ra n ic z n y c h  w y c ieczk a ch  f lo ty  ro 
syiskiej .

T y m c z a s e m  p rzez  cz te ry  d o b y  
c h o ry  w a lcz y ł  ze śm ie rc ią .  M a ja ­
czył,  z ry w a ł  się z łó żk a ,  chcia ł

H ra b ia  o tw o rz y ł  d rzw i  d o  loży, j g d z ie ś  u c iekać ,  k rzycza ł ,  d a w a ł  roz
z a p ro s i ł  g e s te m  d a m ę  i w sz e d ł  za 
nią.

—  A inni?  •— p y ta ła  da le j  t a n c e r ­
ka.

—  G łu p s tw o !  —  le k c e w a ż ą c o  o d ­
p a r ł  h ra b ia ,  s i a d a ją c  na  fotelu.

Do loży w sz e d ł  m ło dy  oficer w  
% m a r y n a r s k im ,  z ło tem  h a f to w a n y m  

su rd u c ie ,  z w ie lką  g w ia z d ą  na p ie r ­
si —  w ic e -a d m ir a ł  J im en ey -F u k u j .

A dm ira ł  w e so ło  i po p rz y ja c ie l ­
sku  p rz y w i ta ł  się z Mią i, w z ią w s z y  
z rąk  to w a r z y s z ą c e g o  mu d y re k to ra  
re s ta u ra c j i ,  o w in ię ty  w p a p ie r  p a ­
k un ek ,  po łoży ł  go  na stole.

— Co to jes t?  — z c ie k a w o śc ią  
z a p y ta ła  M ia -C za n ,  z a le d w ie  dy rek  
to r  o pu śc i ł  lożę.

— T sss ! . . .  —  A d m ira ł  p rzy ło ży ł  
p a lec  do  ust.

— N a jw ię k sz y  se k re t !  N ikt,  a 
t e m b a rd z ie j  k o n k u ren c i  nie p o w inn i  
o  tern w iedzieć .  K a żd y  z nich jes t  
p e w ie n ,  że zn a laz ł  p r a w d z iw e  m ie j­
sce  i k a ż d y  myli się. O to  d o w o d y !

A d m ira ł  ro z w in ą ł  p a k u n e k  i w y ­
ją ł  k a w a łe k  m eta lu .

—  T u  M ia  są  tw o je  jen y ,  —  z mi 
na  z w y c ię z c y  rzekł. —  U m yśln ie  za 
b ra łe m  to z so b a ,  ż e b y ś  się u s p o k o ­
iła T e n  k a w a łe k  miedzi —  n a j l e p ­
s z y  d o w ó d ,  że je s te śm y  u celu. U 
, ,n ic h “ . na B a ł ty k u ,  p o d w o d n e  c z ę ­
ści w y k o n y w a n e  w ł j ś n i e  z teg o  
m e ta lu .

k a z y  s t rz e la n ia ,  ż ą d a ł  w y n ie s ien ia  
na  p o k ład ,  w o ła ł  na  o f ice ró w  i m a ­
ry n a rz y ,  to  z n o w u  p ła k a ł  i c icho mó 
w ił:  zginęli,  zginęli. . .

-M-
Uratow anym  oficerem okazał się 

d owódca krążownika ..Nachimow" 
z eskadry admirała Rożdiestwen-  
skiego — komandor Rodjonow.

P o  t ra g ic z n e j  w a lc e  27 m a ja  1905 
ro ku  z t o r p e d o w c a m i  ja p o ń s k ie m i .  
k r ą ż o w n i k  . .N a c h im o w "  to n ą ł  o

św ic ie  wpobliżu w y sp y  Cuszym a  
Ledwie trzymając się na wodzie, 
krążownik spotkał sie z japońskim  
krążownikiem „Sado - Maru“. W i­
dząc, że chwile rosyjskiego okrętu  
są policzone ..Sado-Maru“ w y s ła ł  
łodzie ratownicze. Na pokładzie  
wśród m artwych pozostało tylko  
dwu żyjących: kapitan - dowódca  
Rodjonow i starszy  oficer porucz­
nik Kłoczkowski. Obydwaj od m ó­
wili opuszczenia okrętu.

Los- chciał jednak inaczej: Wir
w yniósł  obydw u na powierzchnię.  
D ow ódcę  uratowali rybacy z Ka­
tomury, oficera —  inni. Tu właśnie  
powstała zasadka, którą Rosjanie  
uważają za legende. a Japończycy  
za rzeczyw istość .  N aw et po upły­
wie 30 lat od słynnej b itw y  pod 
Cuszym ą. legenda ta trwa.

Oto co opowiada ta ..legenda w y  
spy Cuszyma".

P ew n eg o  razu Rodjonow za w ez  
w ał staruszka burmistrza i rzekł:  
— Prawdopodobnie niedługo umrę 
i m ęczy  mnie myśl. że nie mam spo 
sobu podziękow ać za w aszą  tro­
skliwość. Z decydow ałem  zdradzić 
tajemnicę, która przym esie wam  
szczęśc ie .  Dajcie o łów ek  i papier. 
Słuchajcie co wam  opowiem.

— Tajemnica polega na tern. że  
na okręcie w iozłem  wielki zapas  
złota. Na w a sze  pieniądze oko!o  
100 milionów jenów. Złoto to zg i­
nęło w raz z moim okrętem.

Tu chory nakreślił plan okrętu : 
krążkiem o zn aczy ł  miejsce, gdzie  
schow ane b y ły  skarby.

— Przyjdą czasy  —  mówił —  że  
technika potrafi w y d o b y ć  ten 
skarb. W y  lub w asze  dzieci w zb o­
gacicie się. O łów ek  wypadł z rąk. 
powieki zam knęły  się i kapitan wię  
cej ani s łow a  nie powiedział. Wie  
ezoretn p rzybyły  w iadze i zabra­
ły go do obozu.

S łow a umieraiącego w y w a r ły  
wielkie wrażenie na obecnych a 
po jakimś czasie  burmistrz zd e c y ­
dował się jechać do Tokjo, aby na 
w iązać  kontakt z tow arzystw am i  
ratowniczemi i zainteresować ka­
pitalistów. Pozatem  burmistrz mia 
steczka zd ecyd ow ał w ło ży ć  całe  
swoje oszczędności w  to przedsię­
wzięcie.

Przez dziesięć lat c iągnęły  sie for 
nialności. które zjadły w szystk ie  
kapitały burmistrza.

Pogłoski o Skarbie rozeszły  sie 
szeroko i dosz ły  do Mia-Czan.

Chciwa na pieniądze tancerka 
zainteresowała się sprawą, pozna-

Nic doczekali wolności
Ztof* ieryłe m fenyfrf? ( f r w s  r l

rzy polskich, których nazwiska w y ry ­
te być winny na słupach Wolności. 
Nie wymienimy tu wszystkich, nie s ta r  
czylńby miejsca, lecz wspomnieć na­
leży bodajby Pękrzyca-G rudz ńskiego, 
Barthel de Weydenthala, Zygmunta 
Bończę. Karwackiego, poetę Stanisla 
wa Długosza, Odroważa-Łaniewskiego, 
W łady s ław a  Gniadego, Bauera-Bure- 
go. Romana Maksymowicza. Jerzego 
Szletyftskiego, Antoniego Ostrowskie­
go, Karola Rybasiewicza, Bro-nislawa 
Ducha, Bule - Nabielaka, czy poetę 
Bogusława Szu,la - Skoldkrona 

Krzyże Niepodległości wiszą na dre 
wnianych krzyżach ich mogił.

Drogę do Wolnej Polski obficie skro 
pita k rew  młodzieży. Ci, co padli na 
progu Wolności, a jej nie doczekali, 
powinni zostać w trw ałe j  i wdzięcznej 
pamięci Narodu. Oni nam wszystkim 
otwierali drzwi Niepodległości. Na li­
ście s tra t  na p ierwszem miejscu figu­
ruje Nieznany Żołnierz — symbol 
wszystkich poległych, a potem koro­
wód długi i bolesny. Długa też jest li­
sta poległych Drużyniaków i Skautów, 
uczestników niepodległościowego ru­
chu zarzewiackiego. I gdy w dwudzie 
stopięciolecie ruchu ciesza-cy się w y ­
walczoną wolność.ą będa wspominać 
minione lata. zjawią się między nsmi 
duchy poległych pierwszych żołnóe-

ła burmistrza syna, zyskała  wielb! 
cieli, a wśród nich, popularnego w  
Japonji działacza p aństw ow ego  
Mataiora - Kazuti. b. ministra ko­
munikacji- P o w sta ła  spółka akcyj­
na z lir. Szirokawa i adm. Jyme-  
ney - Fukuj na czele .  Zarazem po­
stanowiono podnieść ..Riuryka", 
na którym w ed łu g  w iadom ości ja­
pońskich również znajdowało S'ę 
złoto  oraz „Pietropawlowsk", w  
którym rzekomo, jako na okręcie  
admiralskim p rzech ow yw an o  kilka 
miljonów rubli w  złocie. Następnie  
spółka objęła również pracę nad 
w ydob yciem  okrętu ,,Sw. Anna“, 
który został przez Anglików za-  
frachtowany u Rosjan i przewoził  
z N ow ego  Jorku do Syberji 25 milj. 
dolarów- Okręt ten zginał w  czasie  
burzy... S łow em  przedsiębiorstwo  
rozrosło się.

Energiczna Mia - Czan sprytnie 
poprowadziła propagandę, nie żało  
wrała środków na reklamę i 16 
grudnia 1932 zamieściła w e  w s z y ­
stkich pismach ogłoszenia o dobrej 
lokacie kapitału. Subskrypcja na 
akcje w ykazała ,  iż w  charakterze  
wierzycie li sa nie tylko kapitaliści, 
ale i drobni ciułacze. Zorganizowa  
!y się nawet konkurencyjne przed  
siębiorstwa.

Najbardziej niebezpieczną dla 
Mia - Czan okazała sie grupa mil­
ionera Kofudżi, która potrafiła 
przeciągnąć na swoją stronę zna­
nego fachowca w  sprawach podno  
szenia z dna morza zatopionych  
okrętów  inż. marynarki Katoaka.

W  lipcu r. ub. inżynierowi udało  
się przedostać do wnętrza „Petro-  
pawłowska", zw iedzić  kajuty ad­
mirała i malarza Wereszczagina-  
Znaleziono tylko szkielety. W  kaju 
cie w . ks. Cyryla Włodzirnierowi-  
cza znaleziono przybory do pale­
nia. Do wszystk ich  zakam arków  
okrętu nie udało sie jednak przedo  
stać i złota narazie nie znaleziono.

Pom yślne przedostanie się do  
wnętrza pancernika irytow ało  
Mia-Czan i caią jej spółkę. Pom ię­
d z y  konkurentami wynikł proces  
sąd ow y , lecz jak w idzieliśm y z roz 
m o w y  na dancingu, o b yd w ie  gru­
py pogodziły  sie i zjednoczyły .

Wielka rolę odegrały w  tern 
wdzięki kuszącej tancerki.

Za podwojone w ten sposób za­
soby pieniężne inż. Katoaka zbu­
dow ał specjalny keson własnej  
konstrukcji: rodzaj łodzi podwod­
nej — czołga, zdolnej poruszać się 
po dnie morza. Za pomocą tego  
najnowszego wynalazku inżynier 
spodziewa się. że uda mu się do­
trzeć do ,,Adm. Nachimowa". Pra­
wie dopiął celu, potwierdzeniem  
czego  s łu ży  kawał miedzi, zerw a­
n y  z obszycia części podwodnej  
rosyjskiego krążownika-  

Obecnie ca ły  zarzad spółki znaj 
duje się na w ysp ie  Cuszym a, oeze  
kuje na pogodę, ż e b y  rozpocząć  
planowe roboty. Nieznane przed 
ćw ierćw ieczem  m iasteczko obec­
nie stało sie miastem, do którego  
napływaja turyści.  Na miejscu w io  
ski stoi obecnie miasto z w łasną  
pocztą, wykwintnemu hotelami i 
sklepami...
. Przepowiednia rosyjskiego kapi­

tana spełniła sie. a lbow iem  ryba­
c y  dawno już porzucili sw oje  ło ­
dzie- Są oni teraz kupcami, w ła ­
ścicielami hotelów  i restauracyj... 

Taka jest legenda C uszym y.
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Mieli rozkochać służącą
Plan morderców ś„ p. Garnca riów ny

14,6 V I# # * *

KRAKÓW, 30 5. — Te', wł — Śledź 
tuo w sprawie zamordowania ś.p Garn 
earzówpy ujawnia coraz to nowe cie­
kawe szczegóły. Z zeznań czlonk6w 
szajki wynika, że plan zdobycia znacz­
niejszej sumy pieniędzy powstał już w 
kwietniu.

Pierwotny plan nie przewidywał żad 
nego mordu. W ładysław Bobrzeoki, 
znając dr. Nussenfelda i wiedząc, że 
posiada on w domu znaczniejszą go­
tówkę. postanowił go okraść w spryt­
ny sposób. Według jego planu Doniec, 
przystojny mężczyzna, miał rozkochać 
w sobie służącą lekarza i podczas wi­
zyt u niej odbić na- plastelinie odciski 
kluczów

Szajka miała następnie podrobić k!u 
cze. dostać się do mieszkania, gdy ni­
kogo w niem nie będze i obrabować 
lekarza.

Tymczasem Garncarzów na okazała 
się bardzo ostrożną, tak, że Dońcowi 
me udało się nawiązać z nią znajomo­
ści. Pozatem okazało się. że w m,esz 
kaniu zawsze ktoś jest. albo dr. Niis- 
senfeld, albo G am carzów na tak że kra 
dzież bez gwałtu n e mogła się udać. 
Muno to postanowiła szajka zdobyć pie 
u.adze za wszelka cene.

Drugi skołei plan przew idyw ał za­
mordowanie dr. Nussenfelda, a w razie 
potrzeby także i Garncarzów ny. Plan 
ten wykonany miał być I I  maja.

Zbrodniarze weszli już na klatkę 
schodową, spłoszył ich jednak miesz­
kający w tym samym domu inż. B lilh- 
baum. Próbowali dostać się do miesz­
kania dr. Niissentelda zaraz następne­
go dnia, lecz nikt im nie otworzył.

Zidzc fifłepidw
Zw. Strzeleckiego
W dniu 3-go czerwca rb. o godz. 11 

odbędzie się w Katowicach w sali Ra­
dy Miej sklei II Walny Z :azd Delega­
tów Związku Strzeleck ego Podokręgu
..Śląsk"

Program Zjazdu obejmuje nabożeń­
stwo w kościele garn. o godz. 9.40; 
pochód i złożenie wieńca na płycie 
Niezn. Powstańca Ś1 zaś o godz. 11 
rozpoczną się obrady zjazdu, na któ­
rym m. in. dokonany zostanie wybór 
nowych władz zw azkowych.

Autobus
Katowici: — U. Hajduk'
co 2 0  m 'n u t

Od 1 czerwca b. r. autobusy 
li nji Katowice —  Załęże — 
W ielkie  Hajduki kursować będą 
co 20 minut. W yjazd z Katow ic 
(Rynek) o godz. 6.55. 7.15, 7.35 
i t. d. co 20 m inut do godz. 20.55. 
zaś z W ie lk ich  Hajduk o godz. 
7.25. 7.45, 8.05 i t. d. co 20 minut 
do godz. 21.25.

W  niedziele i św ięta p ie rw szy 
autobus z Katow ic wyjeżdżać be 
dzie o godz. 9.55 w  odstępach co 
pół godziny do godz. 12.55. z W ie i 
kich1 Hajduk o godz. 10-25 w  odstę 
pach co pół godz. do godz. 13.25, 
zaś od godz. 13.13 z Katow ic do 
godz. 21.55 do 20 minut.

Cene biletu na tej lin ji obniżono 
znacznie.

Bliższe szczegóły w  ogłosze­
niach rozmieszczonych na p rzy­
stankach

W znany sposób dostali sę więc do 
mieszkań,a lekarza dopiero w ponie­
działek 14 maja.

W  całej tej sprawie ciekawym epizo 
dem jest ujawniony podczas śledztwa 
fakt, że bandyci nawzajem się okrada 
ti. Jak wiadomo, łup zakopany został 
za kopcem Kościuszki. Bez wiedzy in­
nych uczestników szajki Doniec i Fą-

fara wykopali w tajetniTcy skarb. Gdy 
na drugi dzień Scheukirzyk i Bobrzec- 
ki udali się na miejsce, aby okraść 
wspólników, okazało się. że pieniędzy 
już niema.

Obaj studenci pocieszyli się tein. że 
Bobrzeoki już uprzednio zdoła! wycią­
gnąć z teczki 1.050 dolarów, któremi 
się podzielili.

*  W'* 0

DLA WSZYSTKICH DOSTĘPNY 
DO WSZYSTKIEGO PRZYDATNY

Ważne ustawy socjalne pod obradami Sejmu Śląskiego
Momisfa S o c ja ln a  u c h w a liła  u s ta w ę  o u r lo p a c h

Na ostatniem posiedzeniu Komisij 
Pracy i Opieki Społecznej Sejmu Ślą­
skiego. rozpatrywano dwa projekty 
ustaw: projekt ustawy o zmianie posta 
nowień Ordynacji Ubezpieczeniowej i 
wniosek o
rozciągnięcie na Wolewództwo Śląskie 
ogólno-polskiej ustawy o urlopach pra 
cewników zatrudnionych w przemyśle 

i handlu.
Sprawa zmiany postanowień Ordy­

nacji Ubezpieczeniowej stała się aktu 
alna wobec złego stanu finansowego 
Zakładu Ubezpieczeń dla inwalidztwa, 
k tó ry  wskutek kryzysu, bezrobocia o- 
raz zmniejszenia się liczby składkuią 
cych nie może wywiązać sie ze swych 
zobowiązań wobec ubezpieczonych. W 
związku z tent Śl. Rada Wojew. w 
grudniu roku ub. wniosła do Sejmu 
Śląsk ego projekt ustawy o zmianie 
niektórych postanowień Ordynacji 
Ubezp. w kierunku zmniejszenia pew 
nyoh świadczeń i pokrycia powstałego

deficytu. Sprawa ta wywołała swego 
czasu obszerna dyskusje, w której 
wskazano na konieczność załatwienia 
zaległych sum należnych Zakładowi 

ze Skarbu Państwa, 
które sięgają do kwoty 4 miljonów zł. 
Pozatem podniesiono wówczas ko­
nieczność upłynnienia rezerw, które 
Zakład posiada na znaczna sumę. W 
międzyczas e Śl. Urząd Wojew. a w 
szczególności p. Wojewoda dr. Gra­
żyński zabiegał u Rządu o przyjście 
z pomocą finansowa Zakładow i, co 
zostało uwieńczone częściowo 

pomyślnym rezultatem.
Jak wynika bowiem z oświadczenia, 
jakie na Komisji z łoży ł p. dr. Obierek 
r/ąd zobowiązał sie do spłaty zaległej 

kwoty 4 milionów zł. 
w czterech rocznych ratach. W pływ y 
te jednak nie pokryły jeszcze deficy­
tu Zakładu, wobec czego Wojewoda 
mocą rozporządzeni podwyższył o 
łO proc. wysokość składek i wprowa

dził dwie nowe klasy. Fakty powyż­
sze spowodowały, że Slaska Rada Wo 
jewódzka tnogła zmienić pierwotny, 
projekt ustawy wniesionej do Sejmu 
w kierunku znacznego złagodzenia  
ostrości jej przepisów, które w nowym 
projekcie
nie są tak krzywdzące

czonych.
dla ubezple-

Chrześniak wojewody odnalazł się
Maly M ka soe&Cfl 3 dni na Śląsku n em ec&m

Jak donosiliśmy, w dniu 25 b. m. za 
ginął w czasie nabożeństwa w koście
le parafialnym w Świętochłowicach 
chrześniak wojewody Grażyńskiego, 
5-letni Michał M.ka, który pierwszy 
ujrzał światło dzienne na kolonji im. 
d-ra Grażyńskiego w Świętochłowi­
cach.

Zaginięcie chłopca, którego tegoż 
dnia odnalezła policja niemiecka w 
miejsc. Karb pod Bytomiem, pozostaje 
nadal niewyświetlone.

Małec nie mógł dać policji wyjaśnień 
co do swej osóbki i miejsca zamiesz­
kania wobec czego ulokowano go w 
sierocińcu w Miechowieach na Śląsku 
opolskim.

Dopiero onegdaj na skutek telefono 
grantu naszej policji powiadomiono o 
odnalezieniu młodego wędrowca. Do 
Miechowie udał się niezwłocznie ura­
dowany tą nowiną ojciec zaginionego 
i przyw iózł go do domu.

Na ostatniem posiedzeniu Komisja ra 
dziła właśnie nad tym nowvm projek* 
tein. Dalszy ciąg obrad nad tą sprawą 
odbędzie się na komisji w dniu 5-gO 
czerwca r. b.

Wniosek Śl. Rady Wojew. dot. )-oz 
ciągnięcia na Województwo śląskie 
mocy obowiązującej ogólno-polskiej
ustawy o urlopach pracowników za­
trudnionych w przemyśle i handlu, nie 
w ywołał większej dyskusji, gdyż 
Komisja jednomyślnie wyraziła zgodę 
na jaknajszybsze wejście w życie 

wspomnianej ustawy.
I o stanów.sko Komisji podzielają rów 
nież niemal wszystkie Związki Zawo­
dowe zarówno robotnicze iak i urzęd 
nicze. W wyniku dyskusji Komisja 
uchwaliła projekt ustawy wyznacza­
jąc jako termin wejścia jej w życie 
dzień I lioca 1934 r.

Dla informacji podajemy, że postano 
wienia ogólno-polskiej ustawy o urlo­
pach mimo znowelizowania są bardzo 
korzystne dla robotnków na terenie 
Województwa Śląskiego. Ustawa po­
stanawia bowiem, że
po roku pracy robotnik ma prawo do 
ośmiodniowego płatnego urlopu, zaś 
po 3-ch latach pracy do 15-dnlowego 

urlopu,
przyczem jednak niedziele i święta 
przypadające w c/asie urlopu nie są 
płatne. Minto wyłączenia rfiedziel 
i świąt postanowienia ustawy są 
korzystniejsze od norm przewidzia­
nych w umowach taryfowych, które 
przewidują, że po roku pracy robotnik 
ma prawo tylko do 3-dniowego urlopu 
płatnego.

Uchwała komisji pracy i opieki spoi. 
Sejmu śl. załatwia iednocześnie trwa­
jący od dłuższego czasu spór między, 
związkami zawodowemi a Związkiem 
Pracodawców w sprawie urlopów dla 
robotników wracających z urlopów tur 

j nusowych. Jak wiadomo, pracodawcy 
! traktowali turnus jako przerwę w pra 
1 cy i nie udzielali robotnikom wraca- 
j jącym z turnusów ich urlopów ta ryfo  
• wych. Rozciągnięta przez uchwalę ko 
I misji ustawa o urlopach postanawia, żt 
j 3-miesięczna przerwa w stosunku pra- 
j cy nie pozbawia robotnika prawa d< 
j korzystania z urlopu.

I Uchwała komis j-i w niedługiem cza­
sie wejdź e na plenum Sejmu śląskie­
go. który wobec jednomyślnego stanc 
wiska wszystkich klubów (za wyjąt* # 
kient klubu socjalistycznego), niewąt­
pliwie ustawę ostatecznie uchwali

•  *

Ciekawy obrazek z londyńskiego Zoo. Pingwiny na spacerze

Straszny pożar
NOWY JORK, 30-5. Długotrwała p o  

sucha spowodowała wielkie pożary leś­
ne W górach Adirondack spłonęły 
znaczne przestrzenie lasu.
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Dodatek k o b i e c v
L e r i i i rra o  d  si

W ystawa pod nazwą ,,Len Pol­
ski", otwarta niedawno w W arsza  
wie, ma za cel zapoznanie jaknaj- 
■szerszej publiczności z zastosowa­
niem wyrobów lnianych. Zobrazo­
wano tedy na piej to, co już w 
dziedzinie tej zosta'o zrobione, jak 
i  możliwości na przyszłość.

Pokazano wiec przedewszyst- 
kiem zużytkowanie kiu przez czyn 
t>iki państwowe.

Stoisko kolei państwowych wy­
kazuje, że gustowne firaneczki u 
okien wagonów i siatki sa czysto 
lniane. Więziennictwo, wojsko za- 
stosowuje szeroko len nietylko 
j>od postacią bielizny, ubiorów let 
mich, lecz i środków opatrunko­
wych, jak wata, gaza i t. p. Nawet 
wytwórnia państwowych papierów 
wartościowych używa lnu do ich 
(Wyrobu.

Szereg maszyn, krosien ręcz­
nych i mechanicznych obrazuje ca 
łą produkcje i przetwórstwo lnia­
ne od snopków zebranego z pola 
do gotowych tkanin. Znaczna ilość 
wykresów, map, statystyk uzupeł­
nia te cześć pouczającą wystawy.

A!e dla nas kobiet najciekawsze 
będzie zastosowanie lnu bezpośred 
nio do użytku w domu. Tu dopie­
ro widzimy olbrzymie możliwości 
jakie otwierają sie dla każdej z 
nas, a co najważniejsze — nie 
■trudne do osiągnięcia łatwemi i ta- 
niemi środkami.

Któraż z nas nie zna lnianego 
płótna? Czyż trzeba ją przekony­
wać o jego użytkowości i trwało 
ści? A jednak dotychczas len 
był u nas w pogardzie, łączył się 
poproś tu jedynie z kuchnią, bo do 
pokojów rzadko docierał nawet 
pod postacią bielizny stołowej czy 
pościelowej.

To też to, co pokazuje nam 
wystawa stanowi prawdziwą no­
wość dla wielu z nas. Przyjrzyjmy 
.sie wiec najpierw dziedzinie mo­
dy.

W poprzednim już artykule 
mówiłyśmy o .,modzie na len", któ 
ra  panuje wszechwładnie zagrani­
cą. zwłaszcza na zachodzie Euro­
py, a w ślady której i my obecnie 
iwstepujemy.

W związku z tem szereg fabryk 
wystawił znaczną rozmaitość ma* 
terjałów lnianych, gładkich, prze­
tykanych w dwu barwach, w kra­
ty'. desenie, w kolorze naturalnym 
lub różnych odcieniach modnych 
■barw. A tuż obok kostiumy, suk­
nie. kapelusze, sweterki z przędzy 
lnianej, torebki — sporządzone 
*  zez pierwszorzędne firmy dla 
uwidocznienia efektu, jaki tkaniny 
te  wywołują w gotowej już do u- 
żytku formie.

Dość powiedzieć, że torebki, z 
których wiele zrobionych jest ze 
zwykłego ręcznikowego płótna, 
stały się na wystawie specjalnym 
przedmiotem pożądania zwiedzają 
■cych pań, czysto lniana mora zaś 
i rypsowe wstążki na kapeluszach 
budziły duże wątpliwości i wystaw 
cy  ręczyć musieli słowem, że nie 
m a w nich ani jednej jedwabnej 
nirki.

Dużem powodzeniem cieszą 
się eksponaty szkół zawodowych, j 
człigo dowodem jest fakt zupę ne- j 
k o  wyprzedania wszystkich nade­

słanych sukienek, kostjumów, ka­
peluszy, szalików i t. p.

A teraz musimy zdradzić Czy­
telniczkom sekret tego powodze­
nia. Oto wszystkie wystawione 
materjały ubraniowe wahają się 
w cenie od 2 — do 4 zł. za metr. 
Na ubranka dzieciece, harcerskie, 
bluzy szkolne można nabyć taniej. 
Gotowe sukienki i kostiumy spa­
cerowe od 15 zł. aż do... 30-tu zło­
tych.

Ale nie na tem kończy się rola 
lnu w naszych domach. Oprócz 
tkanin fabrycznych mają tu wiele, 
może nawet wiecej do powiedze­
nia wyroby ludowe. Prześliczne 
te tkaniny, przeróżne ..radziusz- 
ki“, samodziały powinny już daw 
no wyrugować z naszych wnętrz 
tandetne pluszowe narzuty, ser­
wety i t. p.

Doskonale nadające się na obicia 
mebli, zas’ony i t. d., tkaniny te 
nabywać można już w cenie od 1

Czytając gazety często rzucają 
nam się w oczy opisy zajść, pod­
czas których w obronie ładu, mie 
nia i życia obywateli giną ich ob­
rońcy — pełniący służbę w . gra­
natowej armji“. Dość przypomnieć, 
że w ubiegłym roku padło ich 14, a 
w bieżącym od października już 
12-tu.

Niejednej też z nas przyjść mu­
siało na myśl, że przecież ludzie 
ci, to przeważnie ojcowie licznych 
rodzin.

Opiekę nad temi osieroconemi 
rodzinami postawi’o sobie za cel 
stowarzyszenie „Rodzina Policyj­
na". A jest o czem myśleć, skoro 
pod skrzydłami tej organizacji znaj 
duje się obecnie 943 wdowy i 1925 
sierot.

Stowarzyszenie roztacza nad 
niemi opiekę za pośrednictwem 
swych 258 kół miejscowych w 17 
okręgach, obejmujących cais pań­
stwo.

Udziela stałych lub doraźnych 
zasiłków, w postaci pieniężnej lub 
pomocy w naturze, prowiantach 
żywnościowych, opale, odzieży. 
Dopomaga do wyszukania i stwo-

Nie w szyscy  rodzice mają moż­
ność wyjeżdżania ze swemi dziećmi na 
wakacie letnie. Mimo to wielu jest
takich, którzy chetnie zapłaciliby
k lkadziesiąt złotych, mając wzamian 
pewność, że córka ich czy syn spędzi 
■kilka tygodni w odpow iednch warun­
kach i pod odpowiednią opieką.

Realizując te myśl. T owarzystwo
nauczycieli szkól średnich i w yższych  
organizuje 4-ry kolonie wakacyjne 
nad morzem—*każda w  innej miejsco­
wości —  osobno dla starszych i inłod 
szych uczenie i uczniów szkól śred­
nich.

K oszty pobytu na koloniach tych

zł. z groszami. To samo da się po 
wiedzieć o drukach ludowych na 
płótnie, niezmiernie trwałych i efek 
łownych w cenie 2 i 4 zł. za 
metr.

Niestety, my jeszcze nie umie­
my doceniać estetycznych i arty­
stycznych walorów tych wyrobów 
i dlatego tak często wolimy je za­
stępować kretonami meblowemi 
po 8, 10 zł. metr, lub różnemi bez 
gustu tkaninami bawelnianemi.

Jak prostemi środkami można o- 
siągnąć dobry efekt świadczą dwa 
stoły w pawilonie Związku Pań 
Domu, zastawione do podwieczor­
ku, a nakryte obrusami i serwetka 
mi z najzwyklejszego płótna, za­
kończonego obrebkiem ze skromną 
mereżką, lecz ufarbowanego na ko 
lor podchodzący do serwisu nakry 
cia, np. na niebiesko, zielono itp.

Trudno również pominąć całą 
tak bogatą dziedzinę haftów ludo 
wych, znakomicie nadających się

rżenia warsztatów pracy-
Sieroty umieszcza w bursach 

własnych lub obcych, zakładach 
specjalnych np. leczniczych lub w 
sierocińcu, prowadzonym w Sko­
limowie pod Warszawa p. n. 
„Dom Dzieci", gdzie wychowują 
się 53 sieroty.

Praca ta jednak i starania pis wy 
czerpują całkowitej działalności 
stowarzyszenia. Życie rodzin po­
licjantów nie jest łatwe, nie opły­
wa w dostatki, a warunki często­
kroć uniemożliwiają kształcenie 
dzieci lub udział w życiu kultural 
nem.

Tu pomoc ,.Rodziny Policyjnej" 
widoczna jest w zakładaniu przed­
szkoli, których prowadzi 37 lub 
umieszcza dzatwę w prowadzo­
nych przez inne instytucje, w bi­
bliotekach (34), świetlicach (97), 
organizowaniu zespołów teatral­
nych i chórów (26), różnych kur­
sów, odczytów, wycieczek krajo­
znawczych i t. p.

| Chcąc dać możnaść członkiniom 
I znalezienie pracy zarobkowej pro- 
I wadzone są kursy kroju i szycia, 
I haftów, gospodarstwa domowego,

wraz z podróżą w  obie strony w yno­
szą za 3 tygodnie 75 zł., a za 6 tygod  
ni 120 zł.

Młodzież otrzymuje 5-krot-ne poży­
wienie. czas spędza pod fachową o,pie 
ką, korzystaja-c równocześnie ze spor­
tów. gimnastyki, w ycieczek, biblioteki 
i t. p.

Dla tych wszystkich matek, którym  
warunki pow yższe odpowiadałyby, u- 
możliwiając spędzenie ich dzieciom  
k lku tygodni nad morzem, podajemy 
adres dla bliższego bezpośredniego 
porozumienia sie: W arszawa, ul. Brać 
ka 18 m. 4. zarząd kota T.N.S.W. Ter 
min zgłoszeń  do dn. 10 czerwca

do przybrania płóciennych sukien, 
jak i do ozdoby wnętrz domo­
wych w postaci serwetek różnego 
kształtu i wielkości, -zwłaszcza tak 
modnych dziś „kompletów brydżo 
wych", kiedy to. stół do herbaty 
nakrywa się jedynie małemi ser­
wetkami naokoło i nieco większą 
pośrodku.

Reasumując to wszystko, co 
nam daje wystawa, stwierdzić mu 
simy, że >,Ler» Polski" ma już moc­
ne podstawy bytu, że wyszedł już 
z dawnych „powijaków" i od błę­
kitnych .łanów swych na kresach 
wschodnich dostał sie do centrów 
przemysłowych naszego zachodu.

Teraz my kobiety utorować mu 
simy mu drogę do naszych do­
mów, by znalazł sie w każdym z 
nich, rozgościł i zapanował.

Stanie się to z pożytkiem nie 
tylko dla nas lecz i dla szerokich 
rzesz ludności całej Polski, któ­
rym len przyniesie dobrobyt.

kilimkarstwa, trykotarstwią.
Zwrócono również baczną uwa­

gę na stronę gospodarczą, samo­
wystarczalności towarzystwa. W 
tym celu prowadzona jest pracow 
nia odznak policyjnych, 6 hodowli 
jedwabników, 4 pasieki, 1 planta­
cja truskawek, dając równocze­
śnie zarobek zatrudnionym w nich 
osobom.

Źródłami dochodów stowarzy- 
szenia są również poza Tozliozne- 
mi imprezami rozrywkowemi, u- 
rządzanemi na ten cel, własne ki­
no w Buczaczu, hurtownia soli w  
Tarnopolu, 6 sklepów tytonio­
wych, kiosk gazetowy, 2 stołow- 
nie, sklep spożywczo-kolor jalny, 
bufet i 2 pojazdy konne, które w y­
najmowane przynoszą znaczną ko­
rzyść.

.Rodzina Policyjna" bierze tak­
że żywy udział w akcjach spo­
łecznych ogólnopaństwowych, jak 
np. dożywianie bezrobotnych. Sto­
warzyszenie podpisało Pożyczkę 
Narodowa na 17.500 zł.

W ydatną również dzia'alność 
rozwinęła .Rodzina", organizując 
kolcnje letnie i zimowe.

Na zwołanym ostatnio walnym 
zjeździe, odbytym w Warszawie 
w dniach od 24 do 26 bm.. zarząd 
naczelny i koła okręgowe złożyły 
dokładne sprawozdanie ze swej 
działalności, która przyznać trzeba 
zasługuje na prawdziwe uznanie 
za swą żywotność we wszystkich 
związanych z celami stowarzyszę 
nią dziedzinach.

Zebrane na zjeździe delegatki je 
dnoglośoie wybrały ponownie ten 
sam zarząd z niestrudzoną i 
szczerze oddaną instytucji tej pre­
zeską p. Jadwigą Maleszewską.

Zjazd nadał również godność ho 
norowych członków Stowarzyszę 
nia swej protektorce p. Marszałko 
wej Piłsudskiej i głównemu komen 
dantowi policji p., płk. Jagrym-iMa 
leszewskiemu.

Z życia organizacyi teob ecycii

Ułyniki pracy „Rodziny Policyjnej"

Kolonie letnie nad morzem
dla m odzieży szkolnej
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LW Ó W . 30. 5. —  D ziś rano przy  
b y ł tu sam olotem  w ojskow ym  z  
W arszaw y  am basador Stanów  
Zjednoczonych Am. P ó ło . p. John 
C ndaby, aby w ziąć osobiście u- 
dział w  uroczystościach  nad gro­
bem bohaterskich lotników  am ery­
kańskich, k tórzy polegli w  obronie 
Polski, w a lczac w  słynnej eska­
drze im. Kościuszki.

Na cm entarzu poległych  w  obro  
nie L w ow a  zebrali sie liczni przed  
staw icie le  w ład z w ojskow ych  i 
m iejscow ego spo eczeń stw a . G łów  
nym  punktem u roczystości b yła  
dekoracja grobu poległych  lotni­
k ów  flagam i S tanów  Zjednoczo­
nych  przez am basadora Cudahy, 
zgodnie z przyjętym  w  A m eryce 
zw yczajem  dekorow ania w  dniu 
30 ym  maja. jako w  dzień św ięta  
„Decoration D ay“. m ogił poleg­
łych  w  obronie ojczyzny.

W  czasie  u roczystości am basa­
dor Cudahy w y g ło s ił następujące 
przem ów ienie:

—  Z hołdem  w  sercach  i z hoł­
dem  w  rękach stoim y, od słon iw ­
sz y  g ło w y  i kom ie ch yląc czo ła  
przed tym  pomnikiem  w zn iesio­
nym  na c z e ść  żo łn ierzy  am erykań  
skich. k tórzy życ ie  sw e  oddali za  
w oln ość Polski.

Jest to w zruszający  dow ód pa­
m ięci. iż  p ośw ięcacie dzień 30-go 
maja dla uczczenia pamięci zm ar­
łych  bohaterów: dzień  ten jest w

A m eryce p ośw ięcon y  na dekoro­
w anie gTObów tych, k tórzy padli
dla O jczyzny.

Ten w spaniały  pomnik jest do­
stateczną w ym ow ą czc i oraz  
w dzięczn ości, jakie na ce'ni a ją na­
rodow a św iad om ość Polsk i, św iad  
cząc. iż ofiara żołn ierzy am ery­
kańskich nie była  bezow ocną, lecz, 

: że  na za w sze  pozostanie w  parnię 
ci narodu polskiego.

Nie myśleli oni o uznaniu lub za 
płacie w tedy, kiedy życie sw e odda­
wali. Oddali w szystko z gorącą pa­
sją m łodości, a ofiara ich znalazła  
mimowoli w ukochanej ziemi W a­
szej chwałę nieśmiertelności.

Kiedy w iększość z  nas zejdzie do 
bezimiennych grobów, całe pokole­
nia p rzyszłości znajda się na tern 
miejscu, aby oddać hołd ich odwa­
dze i oddaniu.

Znajdą oni tułaj, w  miękkich cie­
niach pagórków lwowskich, które 
tak ukochali i pod niebem, które 
przebiegali podczas walecznych bi­
tew sen, b łogosław iony b łogosła­
w ieństwem  ^ łe g o  narodu.

Członkom „Straży Mogił Polskich 
Bohaterów", którym powierzona zo 
stała piecza nad temi b łogosław io- 
nemi szczątkami, jesteśm y winni 
dług wdzięczności, który trudno jest 
wyrazić słowam i. T ego rodzaju u- 
sługi, otoczone uczuciem wielkiej 
tkliwości, m ogą być tylko w ynagro  
dzone przez ciche, z głębi serca pły

nące uznanie, głębsze od wszelkich  
słów .

Uczucie to w daleko większym sto 
pniu łączyć będzie w przyszłości 
serca i umysły Polski i Ameryki, niż 
w szelkie inne w ięzy materjalne.

Nowy dyrektor
biura ekonom cznego

Udział Kapitału włoskiego
w „Modrzejowie”

muje kilkanaście w iększych fabryk, 
hut i kopalń w Kongresówce.

D elegat w ioski rozpoczął już szereg  
konferencvj z m iarodajnem i czynnika 
mi w  W arszaw ie.

* * J
Na skutek podjętych starań, popar­

tych przez m inisterstw o przem ysłu i 
handlu, za rząd  koncernu górniczo- 
hutniczego „M odrzejów " zain tereso­
w ał kapitalistów  włoskich akcją  od­
dłużenia tego koncernu w sensie prze 
jęcia części dotychczasow ego portfe­
lu od dotychczasow ej grupy finanso­
wej.

W  zw iązku z tern p rzyby ł w  środę, 
30 b. m.. do W arszaw y  przedstaw iciel 
te j nowej grupy, reprezentujący  Ban­
co Commerciale.

Chodzi o kw otę w  w ysokości kilku 
nastu milionów zł. W ejście do „Mo- 
drzejow a" nowej grupy wzmocni fi­
nansow o to w ielkie przedsiębiorstw o.

Jak wiadomo, „M odrzejów " obej-

Przviazu do Polski
wybitnego iinansisty 
holenderskiego
Jak  się dow iaduje A jencja „Isk ra" w 

najbliższych dniach ma przybyć do 
[W arszawy p. B dgard Fuld —  jeden z 
szefów znanego am sterdam skiego do­
mu bankowego Lippmano, R osenthal 
e t Co.

P . FuW. będący najm łodszym  szefem 
•w ego domu bankowego, już od la t  wie 
łu bardzo  żywo i w ydajnie zajm uje się 
totnictwem  holeoderskiem  1 d latego wy 
b ra ł dla swej w izy ty  w Poi see drogę 
pow ietrzną i zam ierza posługiw ać się 
w czasie pobytu w naszym  kraju  głó­
w nie sw ym  w łasnym  sam olotem , k tó­
rym również pow róci do Holandii.

P . P rem ier prof. dr. Leon Ko­
z łow sk i oow oła ł na Stanowisko dy  
rektora biura ekonom icznego P r e ­
zesa R ady M inistrów dr. J erze-o  
N ow aka, d o tych czasow ego  w ice ­
dyrektora departam entu obrotu  
pieniężnego w  m inisterstw ie skar­
bu.

D ekret nom inacyjny otrzym ał p. 
dyr. N ow ak w  dniu w czorajszym .
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Fałszywe dokumenty otwierały Drogę
do państwowych posad

W  procesie o nadużycia przy  obsa 
dzaniu posad w  w ięziennictw ie, jaki to 
czy się nadal w  W arszaw ie , p rzesłu­
chano w czoraj kilkunastu dalszych 
świadków, z tych k tó rzy  albo uzy­
skali posady dzięki kombinacjom Kani 
i D ąbrowskiego, albo w płaciw szy za­
liczki na poczet łapów ki — pozostali

jednak „na lodzie".
Z zeznań św . P iła ta  w ynika, że Ka­

nia fałszow ał dokum enty szkolne dia 
swoich protegow anych. To sam o 
zresztą tw ierdzi św. W ojtunik p rzec- 
staw iająo naw et rejentalfje odpisy fał 
szyw ych św iadectw  w ręczonych mu 
przez Kanię. Badanie św iadków  trw a.

Burzliwe dzieje „trójkąta małżeńskiego"
zakończone śmiertelnym strzałem

M ieszkanie Janiny Michalikowej, żo­
ny tram w ajarza było widownią gorszą­
cych scen.

G dy Michalik był na wojnie, żona 
jego zaw iązała rom ans z m uzykantom 
restauracy jnym  Bem iewiczem.

P o  pow rocie M ichalika z w ojny u ra ­
dzono wspólnie stw orzyć zgodny tró j­
kąt, co jednak nie dało rezultatów  do­
datnich, gdyż obaj m ężczyźni raz po­
raź popadali w zatargi.

Do dziwnego tego m ieszkania wpro­
wadził się jesacze trzeci mężczyzna, 
szofer Jarzębski. W praw dzie w tym  
czasie B erniew .cz chwilowo się usunął, 
o trzym aw szy  pieniądze od Michalika 
na w yprow adzkę, ale robił M ichaliko­
wej sceny zazdrości o  Jarzębskiego.

Berniewicz zapow iedział jej, że pnzyj 
dzie wieczorem o godz. 6-tej.

M ichalikowa przew idując, że dojdzie 
do starcia , p rzyszykow ała sobie rew oł- 
wer ł gdy zgodnie z jej przeczuciami*. 
Berniewicz rzucił się na nią z kijem , 
w ystrzeliła  parokrotn ie , k ładąc p rzy ­
jaciela trupem  na  miejscu.

Sąd okręgow y skazał M ichalaków * 
na  5 la t w ięzienia.

Spraw a ta  znalazła się w czoraj w  
sądzie apelacyjnym , gdzie przesłucha­
no posterunkow ego Piotrow skiego, któ 
ry  naszkicow ał sądowi sylw etkę Ber­
niewicz a w najczarniejszych barw ach, 
jako darm ozjada i mop oma.

Sąd apelacyjny zn v re jszy l Michali­
kowej karę  do 2 la t w!ęzienia.

W mPolne -  pilili -  2j
Tyiho w Warszawie i okrępełi przemysłowyck ceny w snsiaią

Główny U rząd S ta tystyczny  publiku­
je wysoce ciekawe porów nanie oen de­
talicznych kitku w ażniejszych artyku­
łów spożyw czych w  różnych krajach 
europejskich. C eny sprow adzane są do 
•waluty polskiej:

Chleb pszenny  — za 1 kg.: W arsza­
wa 0.66, Berlin 1,41, P rag a  0.44, R zym  
0.62, Londyn 0.47; Ziem niaki — za 1 
kg.: W arszaw a 0.09, Berlin 0.15, P ra ­
ga 0,17, W iedeń 0.17, R zym  0.27, Lon­

dyn 0.18; M leko  — za 1 litr: W arsza­
w a 0.25, Berlin 0.51, P rag a  0.39, W ie­
deń 0 .46 , R zym  0 .64, Londyn 0 .62 ; 
m ięso w olow e  — za 1 kg .: W arszaw a 
1.46, Berlin 2.84, P rag a  2.64, Wiedeń 
2.92, Rzym  4.78, L ondyr 2.18; Cukier 
za 1 kg .: W arszaw a 1.45, Berlin 1.55, 
P rag a  1.34, W iedeń 1.28, R zym  2.85, 
Londyn 0.56.

Z zestawienia tego wynika, że co do 
cen ziemniaków i mięsa wołowego W ar

S anitar j usz-złodzie j
skazany na 13 i pół roku więzienia

Sąd Grodzki w  B ydgoszczy roz- łącznej wartości około 4  tys. zło- 
patrywał sprawę 24-letniego Bole­
sław a D obrow olskiego mieszkańca  
Kołdrąbia, który w czasie odbyw a­
jącej służby w ojskow ej w charakte 
rze sanitarjusza bydgoskiej podcho 
rążówki, system atycznie okradał 
swych kolegów .

P rzew ód  sad ow y  udowodnił Do­
browolskiemu tylko 27 kradzieży, 
w których skradł różne przedmioty

łącznej wartości 
tych.

Sąd skazał złodzieja -  sanitarju­
sza za każdą popełnioną i udowod­
nioną kradzież po 6 m iesięcy w ię­
zienia, razem 162 mies. więzienia  
wzgl. 13 i pół roku w ięzienia. Sąd 
wymierzył Dobrowolskiem u łączną 
karę 2 i pół roku w ięzienia i pozba­
wienie praw obywatelskich i hono­
rowych na 5  latm

szaw a utrzym uje sw ą sławę „taniego 
m iasta". Porów nanie cen cukru nie wyj 
pada  jednak na  naszą korzyść, szcze­
gólnie w zestawieniu z ży jącym  na­
szym , polskim cukrem  — Londynem .

Jeśli chodzi o  niemniej ciekawe po­
równanie w skaźnika kosztów  żywności 
w poszczególnych m iastach Polsiki, to  
w zrost kosztów żywności w kw ietniu 
w porów naniu z m arcem  w ykazują ty ł-  
■ko: W arszaw a (o 0,7 proc.), Łódź (o 
0,9 proc.), Zgierz, Dąbrowa G órnicza, 
Siedlce o raz  Boryslaiw; we wszystkich’ 
innych m iastach nastąp ił spadek kosz­
tów, najw iększy w  Kowlu, bo o 9.11 
proc.

Stosunkowo najw yższy  wskaźnik ko­
sztów żyw ności m a w chrwili obecnej 
Łuck — 56,6, poczerni idzie D rohobycz 
56,5, W arszaw a 54,4 i t  d. Stosuniko- 
wo najniższy w skaźnik kosztów  żyw ­
ności ma Kowel — 44,0.

W ogóle — w skaźnik kosztów  żyw­
ności wyniósł w kw ietniu r. b. 52,4 
(1928 =  100) czyli spadł w porówna­
niu z  m arcem  r. b. o  1,4 procent.
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JaK żyje i czego chce szary rzoweK

V-. W ośrodkach przemysłowych i górniczych
4. Czy to naprawdę kryzys winieni

P rz y w y k l iś m y  źródła  wszel­
kiego zła gospodarczego, wszel 
kiei nędzy  i niedostatku — szu ­
k ać  w  kryzysie .

Czasam i jednak nasuwają się 
p ew n e  w ątp liw ości i z jaw ia się 
py tan ie :  -,Czy n ap raw d ę  w szy s t  
k iem u winien k ry z y s  i 
czy  w  ten sposób nie uogólnia­

m y zbytnio iego skutków, 
zw alając w szy s tk o  na te jedną, 
jedyną  p rz y c z y n ę ? 4'.

Takie właśnie wątpliwości 
p rz y sz ły  nam  do g low v w cza­
sie rozm ow y, k tó rą  tu podaje­
my.

♦  *  S

— P am iętam  dobrze nasze m'a 
sto w okresie jego dobroby tu  i 
rozwoju. S ta re  fabryki rozm na­
ża ły  się i um acn  ały. nowe ro­
s ły  jak g rz y b y  po deszczu. W i­
działem  skrom ne początni trTljo 
now ych  fortun, w  moich oczach 
m ajs trow ie  i robotnicy fab rycz­
ni dorabiali sie ciężka p racą , o- 
szczędnością no i p rzys łow io ­
w y m  ..łutem szczęścia" wielkich 
m a ją tk ó w  ? w łasnych  intere­
sów. Inne to b y ły  czasy...

Tak rozpoczyna pan Teodor, 
s ta ry ,  długoletni urzędnik  wiel­
kiej fabryki tkackiej.

—  T ak  różne od dzisiejszych- 
jak  różni są  synow ie  od ojców 
; wnuki od dziadów. Widzi się, 
że bezrobocie potężnieje, setki 
i tys iące  robotników w yrzucają  
na bruk.
fabryki i przedsiębiorstwa są

zam y k an e  i likwidowane.
W  naszem mieście na- 

w sk ro ś  fabrycznem , jedna t rz e ­
cia robotn ików  jest dziś bez p ra  
cy a duża część re sz ty  pracuje 
po dwa, t r z y  dni w tygodniu. Za 
robki w porównaniu z za ro b k a­
mi sprzd kilku lat sp ad ły  do 
p o łow y  i jeszcze niżej. W sz y ­
scy t łum aczą to k ry z y sem  i o- 
gótną sy tuac ją  gospodarczą  kra 
ju, b rak iem  zamówień, spadkiem  
produkcji : t. d. I niewątpliwie 
mają rację. Ale ia. s ta ry  cz ło­
w iek  i jak pow iedzia łem  p rzed ­
tem s ta ry  znaw ca s tosunków  w 
naszem  mieście.

w idzę inne jeszcze rzeczy, 
k tó re  dużo dają do myślenia....

R ozum ując jaknajp rośc :ej, po 
w inno sie widzieć ten k ry z y s  i 
jego skutki w szędzie, we w s z y ­
stkich fabrykach  i zakładach...  
A tym czasem  tak nie jest... O- | 
bok firm, k tó re  redukują p raco w  j 
ników. obniżają płace, zalegają 
całe tygodnie i m iesiące z w y ­
płatami, ogłaszają  upadłość lub 
stoją w jei przededniu, są takie, 
cop raw da  niel czne. k tóre  
mimo w szystkich  w strząsów  i 
ciężarów  trzymają sie dzielnie... 
D laczego?

Może łatw iej  nam bedzie zro­
zumieć niektóre okoliczności, 
gdy p o w o łam y  sie na p rzy k ła ­

dy. Obok nas. w  najbliższem są  
siedztwie są dwie takie fabryki. 
Nazwijmy je fabrykam i A i B.

F ab ry k a  A w czasach  p rzed­
wojennych za trudn  a ła  około 
cz terech  tysięcy robotników. W  
czasie samej wojny, była jedną 
z tych, które najlepiej p rzetr \ya  
ły  w szystk ie  ciosy i trudności.

Ale już wtedy zaczę ły  się po­
jawiać pierwsze jaskółki dzisiej­
szego stanu rzeczy . Dziad obec­
nych właścicieli bvł cz łow ie­
kiem p ros tym  i p racow itym , 
k tó ry  ciężką p racą  d o ro b ł  się 
majątku. Jego synowie, ży jący  
już na innej stopie, podwoili i 
potroili liczbę k erow ników , d y ­
rek to rów  — p rz y  tejsamej p ro ­
dukcji. A po śmierci tych os ta t­
nich fabryka  została  w łasnośc ią

spółki akcyjnej. U tw o rzy ła  ślę 
rada nadzorcza, wielogłowy za­
rząd, jeszcze raz pom nożyła  się 
cyfra  dyrektorów ' i w y ższy ch  
u rzędników . R ozbudow ano ad­
ministrację, po tro iły  się gaże, 
tantiemy, sy nekury .  A tym cza­
sem  i produkcja  i zby t  — nie 
uległy zmianie. G d y  przyszedł 
okres gorszej koniunktury , roz­
poczęły  się oszczędności. Na 
kim i na czem ? Oczywiście prze 
dew szvstk iem  — na robotni­
kach. I w y tw o rz y ła  się znamien 
na sytuacja .  G dy dziad dzisiej­
szych właścicieli 
po dziesięć godzin dziennie pra­

cow ał w kantorze 
doglądając w szystk iego  osobi­
ście, a chodził pieszo, to dzisiej 
si spadkob ie rcy  s iedzą większą

część roku zagranicą a jeżdżą 
s tukonnemi m aszynam i. Ale rów  
nocześnie robotnik, k tó ry  w 
tam tych czasach miał codz:en- 
nie mięso na obiad, dziś nie mo 
że go sobie kupić n aw e t  raz na 
tydzień. G d y  w ydatki na tantje 
m y i administacje w czasie naj­
lepszej konjunktury  w ynosiły  
kilka do kilkunastu  p rocen t obro 
tu,
dziś dochodzą prawie do poło­

w y.
I fab ryka  A jęczy, zabiega o 

ulgi i ra tunek  u władz, pracuje 
dwa, trzy dni w tygodniu, sto: w  
przededniu bankructw a.

T eraz  zobaczm y i te drugą. W  
fabryce B. do dziś panują ..stare 
porządki". W łaściciel fest dy rek  
torem, pracuje ciężko jak każdy  
jego urzędnik, ogran cza wszel­
kie w yda tk i  administracyjne. 
B ył czas, gdy  fab ry k a  znalazła 
się już pod nadzorem  sadow ym  
a jednak potrafiła  się podźwig- 
nąć i dziś. zatrudniając d w a  ty ­
siące robotn ików  —  w ypłaca ,  
co jes t  u nas n ies łychaną rzad ­
kością, jaknajregularniej pensje 
i zarobki sw oim  pracow nikom .

O tej fabryce mów: się u nas 
z jakimś nabożnym  podziwem.

Ale też jej właściciele odbie­
gają bardzo od poziom u swoich 
kolegów  i sąsiadów. Opowiada 
ją naprzyk ład , że gdy pew nej  
sobo ty  zabrakło  większej sum y 
p rz y  wypłacie  dla robotników, 
właściciel
zastaw ił w szystk ie klejnoty ro­

dzinne,
aby  tylko honor fabryki, która 
..zawsze płaci robotnikom " — 
utrzym ać.

Dziwnie taka h istory jka w y ­
gląda na tle znanych  faktów ku 
powania kosztow nego sam ocho­
du i p łacenia s łonych  rachun­
k ó w  res tau racy jn y ch  przez je­
dnego z akc jonariuszów  fabry­
ki, k tó ra
rów nocześnie przez pieć tygo­
dni zalegała z wypłatam i dla 

robotników....
Takie rzeczy  widzę ja. s ta ry  

cz łow iek  i s ta ry  obywatel na­
szego miasta —  kończy  nasz 
rozm ów ca.

—  I twierdze, że w  naszych 
s tosunkach i biedzie naszych 
m as robotniczych, nietylko k ry  
zys  g ospodarczy  g ra  decydu ją­
cą role...

S ą  : inne przyczyny , podobne 
do tych, o jakich tu opow iedzia­
łem...

_______ H. O.

D z ś  Boże Ciało  
Jułro Fortunata

SŁONCE

W sch. si. 323 
Zach. si. 7.44

Dl. dm. 16 g. 21. m.

Dwie obywatelki niemieckie
p rzyłap an e na p rzem ycie

Z M ysłowic donoszą: W ywiadow­
cy straży granicznej dokonali w czo­
rajszej nocy aresztowania dwuch o- 
bywatelek niemieckich, mianowicie 
Klary Sobczyk z  Bytomia i Heleny 
Czajki z Zabrza, podejrzanych o prze 
m yt sachoryny.

Rewizja osobista potwierdziła podej 
rżenia, bowiem przytrzymane miały

na ciele w  specjalnie na ten cel uszy­
tych workach po 9 klg. sacharyny każ 
da.

Przemytniczki przewieziono do Ka 
towic o osadzono w areszcie. Ponie­
waż obie są obywatelkami obcego pań 
stwa zatrzymane zostaną do czasu roz 
prawy w areszcie

w obronie własnego mienia
rm ał sie z sie v:ers na złodziejów

Z Mysłowic donoszą: Wczoraj­
szego popołudnia o godz- 6 doko­
nało kilku sprawców zuchwałego 
włamania do mieszkania Herberta 
Fabjana przy ul. Pszczyńskiej. 
Sprawcy pootwierali wszystkie po 
koje dobranemi kluczami, a na­
stępnie zabrali sie do plor.drowa- 
nia.
■ Ponieważ nie byli zadowoleni z 

łupu zemścili sie. niszcząc wszy­
stkie meble i drąc kanapy i fotele. 
W czasie plondrowania obecność

obcych zauważyła służąca, która 
o nadejściu zawiadomiła Fabjana.

Uzbrojony w siekiere Fabjan 
przybył do mieszkania i stoczył z 
jednym z opryszków zawzięta wal 
kę. W międzyczasie przybyła za­
wiadomiona policja, która spraw­
ców zatrzyma’a. Sa to mieszkańcy 
Szopienic Teofil Pilarek i Paweł 
Miller.

Obu osadzono w areszcie śled­
czym w Mysłowicach.

Złudzenia ekranu
P o m y s ło w e  i k o s z t o w n e  trucht

W filmie „Król Hiszpanji" znajduje 
sie scena walki Eddie Cantora z by­
kiem. Byk przygważdża prawie Can­
tora do ziemi. Widzowi me śni się na­
wet, że byk, którego widzi na ekranie, 
może nie być żyw em  zwierzęciem, 
lecz automatem.

Tymczasem tak jest w rzeczyw isto­
ści. ó w  byk jest modelem, wykona­
nym z kauczuku przez znanego specja 
listę i fachowca od tricków ekrano­
wych Ned‘a Marm'a. Scenę z bykiem  
zaaranżowano w' taki sposób: nabyto 
w Meksyku oieknego byka za 200 do­
larów

Zabito go, ściągnięto zeń skórę i w y­
garbowano ją, lecz okazała się zbyt 
mala dla eksperymentu. W obec tego 
Ned Mann sfabrykował byka z  kauczu 
ku, poczem okleił ten model skórą by 
cza.

We wnętrzu modelu zainstalowano 
motorek elektryczny, kierowany przez 
człowieka, siedzącego na motocyklu za 
bykiem. Trick ten, który trwa na ekra 
nie jako walka między byk.em a Eddie 
Cantorem, w szystkiego osiem minut, 
kosztował niebylejaką sumę 60.000 do­
larów i wym agał 2 miesiące usilnej pra 
cy.
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Małżeństwo lirabiostwa Pomian- 
Łęskich jest przykładem zepsucia Ł 
zw. w yższych sfer społeczeństwa. Gdy 
hrabina szuka zaspokojenia głodu wra 
żeń w stosunkach ze swoimi oiicia'ista  
mi hrabia utrzymuje romans z dziew­
czyna wiejska. Marcyśka.

Czeka go za to straszna kara. bo kiedy 
spowodu jego piekielnej intrygi Mar­
cyśka idzie do wiezienia — hrabia gi­
nie z rak zakochanego w uwiedzionej 
dziew czynie szoiera Mereczki. Ten o- 
statni pc dokonaniu zbrodni ucieka do 
W arszawy, gdzie nawiązawszy stosun­
ki ze światem przestępczym, nabiera 
ponurej sławy „zawodowej" Jako „hra­
bia Oczko".

Marcyśka, po odsiedzeniu kary 6 mie 
sięcy  więzienia wychodzi na wolność. 
W krótce potem przyszło na świat dziec 
ko jej i zamordowanego arystokraty.

Śmierć męża nie martwi zbytnio hra­
biny Łęskiej. Pragnac z odziedziczone­
go majqtku w ycisnąć wszelkie możliwo 
ści finansowe — dzięki rabunkowe) go­
spodarce dochodzi do sum miliono­
w ych. Jedynym jej kłopotem Jest syn— 
młody Rodryg, zdeprawowany przez 
nauczyciela — alkoholika i zwyrodniał 
ca.

Tymczasem Marcyśka. pozostawiona 
sama sobie, wpada w sidła sutenerów  
i handlarzy żyw ym  towarem. Synka 
JeJ sprzedano na użytek żebraków, któ 
rzy okaleczając dzieci ciągnę z ich nie­
szczęścia łotrowskie zyski. ,

Uratowana przez M ereczkę dziew ­
czyna zostaje podczas rewizji w  jego 
mieszkaniu zatrzymana przez policję i 
osadzona w areszcie Mereczko tymcza 
sem zgłasza sic na „dintojrę". Grozi mu 
bowiem kara za odebratre Marcyśki su 
tenerce Grypsowej bez odszkodowania.

Trzepień, niedoszły kochanek hr. 
Łęskiej, mieszka również w  W arsza­
wie, u starego dziwaka Weinera.

Wówczas W einer wyjął z kieszonki kami­
zelki mały klucz i otworzy], ukryty w we­
wnętrznej ściance kuirą zameczek. Usiadł 
na brzegu kufra, odsapnął, w ytarł podej­
rzanej czystości chustką .pot z czoła, raz je­
szcze zrekognoskował spojrzeniem cały po­
kój i podniósł owo podwójne dno.

Przestrzeń między niem, a  spodem
Jurfra stanowiła skrytkę. Leżały tam szere­
giem obok siebie grubsze i cieńsze rulony 
monet. O wartości tych rulonów mówiły 
umieszczone na nich napisy: 1.000 franków, 
300 rubli, 100 funtów szterlimgów i t. d. Mo­
nety wszystkich niemal państw, nawet dola­
ry  meksykańskie i jeny japońskie były tu 
reprezentowane, stanowiły zaś razem sumę 
bardzo znaczna, bowiem, jak można było 
wnioskować z wielkości rulonów i wypisa­
nych na nich kwot, musiały to być monety 
złote.

Twarz Weinera rozjaśnił uśmiech. Patrzył 
2 lubością na swój skarb, dotykał pieszczo­
tliwym ruchem tego złota. Bo też He trudu 
kosztowało go zdobycie tak znacznej ilo­
ści złotych monet w czasach, kiedy złote 
monety znikły zupełnie z obiegu! Część 
skarbu tego zgromadzili jeszcze przed woj­
ną. Wówczas monety złote przyjlmowano 
niechętnie, jako mniej 'wygodne, niż bankno­
ty, ciułanie wiec złota nie było trudne, ale 
Weiner potraf i gromadzić je i po wojnie, 
choć złoto znikło z  rynku pieniężnego,

Skupował je w kantorach bankierskich, 
nawet przepłacając kilkakrotnie, co odbijał 
sobie na kupnie złotych monet od osób pry ­
watnych, które przy tej sposobności najbez­
czelniej oszukiwał.

Gdyby kto w tej chwfli zobaczył W eine­
ra nie poznałby w nóm widywanego codzień 
zgarbionego, zawsze pokornego i jakgdyby 
nieco zalęknionego staruszka. W yprostował 
się, tw arz mu promieniała, oczy błyszczały 
niezwykłym ogniem. Przebierał ręką w ru­
lonach i nagle półgłosem gadać począł:

— A to co? Moje kochane franki zanadto 
sobie pozwalacie! W toczyłyście sie na rulon 
funtów. Wprawdzie was jest tysiąc, a funci- 
ków tylko sto, ale przecież wy w porówna­
niu z niemi jesteście smarkacze! Jazda na 
miejsce, tu obok dolarów. Wyście małe, one 
duże, ale pogodzicie się, bo w tych wielkich 
złoto podłe. Tylko niech sie dolarki za to 
nie obrażą, bo zawsze co złoto, to złoto...

— Wy, biedne moskaliki, — ciągnął, bio­
rąc w rękę rulon z dziesięciorublówkami,— 
jesteście najpoczciwsze. Złoto zacne i dziś 
jeszcze łatwo was dostać można. Zawsze 
znajdzie snę jakaś b>ba, co wysupła ze sta­
rej pończochy parę tych jasnych krążków i 
sprzeda. A jeśli się droży, to jej nagadam, że 
mają byc po mieszkaniach robione rewizje 
w celu konfiskowania złota. I baba mięknie 
a sprzedaje za połowę ceny was, moje dro­
gie moskaliki. 1 o też mam was tu coraz 
więcej i dziś znów towarzystwo się powięk­
szy.

Podreptał do łóżka, wygrzebał z siennika 
nowy rulon 1 delikatnie, niby jakiś przed­
miot kruchy ułożył na dnie kuferka.

— Dowidzenia, moje dzlateczki, do­
widzenia. Muszę was już zamknąć, ja któ­
ry  chciałbym się nieustannie bawić z wami, 
ale wówczas ludziebv mi was zabrali, a  ja- 
bym tego nie przeżył!

Ostatuicm spojrzeniem ogarnął sw ój
skarb i zasunął podwójne dno. Zameczek 
szczęknął. Pochylony, jakby nagle zniedo- 
łężniały W einer zaczął ładować do kufra
rupiecie, kiedy ktoś zastukał do drzwi i roz­
legł się głos:

— Parne Weiner! To ja, Trzpień. Niech 
no pan otworzy.

Weiner z wysiłkiem wsunął kufer pod 
biurko, poczern otworzył drzwi. Wszedł 
Trzpień.

— Wziąłem za klamkę, — zamknięte, a 
słyszę, że w pokoju ktoś coś mruczy. P rzy ­
szło mi do głowy, że pan może chory, więc 
zastukałem.

Poczciwy z pana człowiek, panie Ignacy, 
że o starego się troszczysz. A co do tego 
mruczenia, to modliłem się, modliłem, bo co 
staremu zostaje, jak nie modlitwa tylko? 
W y młodzi, uganiacie się za tern, co daje 
życie, a mniie już bliżej śmierci. No. coś pan 
dziś załatwiał li z  jakim skutkiem?

Od czasu, kiedy Trzpień zamieszkał 
Weinera i zaczął zajmować się jego spra- 
wami, upłynęło już kilka lat. w czasie któ­
rych n:c się w losach byłego guwernera 
hrabskiego nie zmieniło. Tak samo mieszkał 
u Weinera z tą tylko różnicą, że mu obecnie 
za pokój nic nie płacił, a to na mocy zawar- 
tej z lichwiarzem umowy: za zajmowanie 
się jego zawiłemi interesami otrzymywał 
Trzpień mieszkanie i sto złotych miesięcz­
nic na jedzenie 1 wszelkie inne wydatki.

Było to niewiele, jednak Trzpieniowi wy-t
starczało. Dużo jeszcze było w nim chłopa, 
przyzwyczajonego do odżywiania się byle 
czem, jak większość chłopów i to pozwoli-1 
ło zredukować do minimum wydatki na t. 
zw. życie. Ze swoich dochodów umiał nawet 
składać drobne oszczędności. Sprawami 
Weinera zajmował się uczciwie, wciąż uda-, 
jąc, że wierzy w istnienie owego tajemni­
czego bogacza, za którego funkcjonariusza 
podawał się niezmiennie Weiner, dreptał po 
sądach, egzekwował należności, asystow ał 
przy zajęciach mebli i  licytacjach i t. d.
Te różnorodne zajęcia wypełniały m u życie- 

Pragnień żadnych nie miał i do niczego  nie 
dążył. Rzecz dziwna: temu pierwej jurnemu 
i pełnemu radości życia chłotpu cios pejczem 
zadany w twarz ręką hrabiny, zwichnął zu­
pełnie egzystencję. Coś w nim zgasło, coś 
zamilkło. Czuł to, a nie umiał ani na nowo 
rozniecić płomienia, ani obudzić zam lklego 
głosu. Poza „lataniem" w Interesach W eine­
ra, prowadził życie anachorety. Siedział 
sam w swoim ciasnym pokoiku i nie robił 
nic. Nawet nie czytał, bowiem zbyt wielkim 
był pierwotniakiem, by czuł potrzebę, albo' 
chęć czytania.

Z biegiem czasu polubił Weinera i przejął 
się jego zasadami życiowemi1, streszczające- 
mi się w bałwochwalczej czci dla pieniądza, 
jako takiego, nie zaś dla tych dóbr i uciech, 
które zań nabyć można. Zdobywanie pienią­
dza, bodaj dla kogoś trzeciego stało się dlai 
niego celem, do którego zmierzał z równą 
bezwzględnością, jak i jego chlebodawca. 
Niepunktualny płatnik stał się w jego: 
oczach Istotą, niegodną nazwy człowieka, 
czemś, zasługującem tylko na wzgardę i lek­
ceważenie. W  związku z tern obojętnie pa­
trzył na łzy i rozpacz dłużników, którym  
iWelner licytował nieraz ostatnie graty, w y- 
zuwając z resztek dobytku. i

Kiedy oi biedacy zwracali się do niego z 
prośbami, by od swego pracodawcy uzyskał 
dla nich jakieś ulgi, czy odroczenia, — od­
powiadał obojętnie:

— Skoro się wzięło pieniądze, to płacić 
trzeba. Na to niema rady. A że tam  ktoś pła-t, 
cze, to mnie nic nie obchodzi...

Dalszy ciąg jutro.
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Szafer w K n »io e-
złodziei diiela
W c z o ra j późnym  w ieczo rem  z samo 

chodu c ięża row ego  s to jącego przed re 
s tau rac ją  p rz y  u l. M ie leck iego  w  K ró l. 
H ucie  skradz iono  s k rz y n k ę  za w ie ra ją  
cą 50 paczek proszku  m ydlanego f-m y  
Socha.

Z ło d z ie j s ko rz y s ta ! z o ka z ji pokpze 
p iania sie szofera i sk rzyn kę  p roszku 
uniósł w  nieznane...

Ohredli roM iiH a
W czo ra jszeg o  p rzedpo łudn ia  w  cza 

sie nieobecności W a lte ra  Szopego, ro 
bo tn ika , zam ieszk. w  K ró l. Hucie (S io 
w a ck ie g o  2). dosta ł sie ja k iś  am ator 
cudze j w łasnośc i i po przeszukan iu  
sza fy  z a b ra ł je d yn ie  m em branę oraz 
15 p ły t  g ram o fo no w ych . Z łod z ie j m u­
s ia ł b yć  m uzyka ln y .

-  :0

Polsk Hymn I arodowy

  R EP ER TU A R

TEATRU POLSKIEGO
P ią tek, 1.6 ..Chce mieć dz ie cko " (pre 

in ie ra )  o godz. 20-ei.
N A JB L IŻ S Z A  P R E M JE R A  

„Z R Z E S Z E N IA  A R T Y S T Ó W "
Zrzeszenie A r ty s tó w  T ea tru  Po lsk ie  

go odegra w  czasie od 1 do 15 c z e rw ­
ca r. b. szereg p rzedstaw ień , na k tó re  
z łożą się św ie tne , pełne hum oru  fa rsy . 
P ie rw szą  p rem ie rą  bedzie sukces tea­
t ró w  zag ran icznych , św ie tna  farsa A. 
M a je  „C hce  m ieć d z ie cko " oraz p rze­
piękna ba ika dla dzieci ..K ró lew na 
Śnieżka i 7 -m iu  K a r tó w "

R A D J O
K A T O W IC E , C zw a rtek , 31 maja.
8.00: „K ie d y  ranne w sta ją  zo rze ";

S 05: G im na s tyka : 8.25: M uzyka  z
p ły t :  8.55: C h w ilka  gospodarstw a do­
m ow eg o ; 9.00: T ra n sm is ja  m szy św. 
ż kośc io ła  św. A nny w  K ra ko w ie . Ka­
zanie na u roczystość Bożego C ia ła  
„E u c h a ry s tia  — fundam ent m iłośc i spo 
le czn e i"  —  w y g ł.  ks. E dw ard  S z w e j-  
n ic  Po m szy św . m uzyka  re lig ijn a  z 
p ły t :  10.00: R eportaż z p roces ji Bo­
żego C ia ła  w  K ra k o w  e z ry n k u  g łó w ­
nego, ce leb row ane j przez J. E. Księcia 
M etrop Adam a Sapiehę. W  procesji 
w eźm ie udzia ł Pan P re zyd e n t Rzeczy 
pospo lite j p ro f. Ignacy  M ośc ick i w raz  
z korpusem  d yp lo m a ty c z n y m ; 11.57: 
S ygna ł czasu i he ina ł z K ra k o w a : 
12.10: W iadom ośc i m e teo ro log .; 12.15: 
Poranek m uzyczny  w  w y k . O rk ie s try  
filha rm on iczne i w  W arszaw ie . W  
p rz e rw ie ; P re le kc ja  m uzyczna „O  r y ­
tm ie '" 14.00: F e lie ton  w ie js k i p. t. -,Na 
p rz y z b ie " ; 14.15: P ieśni m a jow e  z K ra 
k o w a ; 14.30: Ks. Dr. Boi. R os ińsk i:
„B oże  C ia ło " ;  14.45: M uzyka  ( p ły ty ) ;  
15.20: K oncert o rk ie s try  sa lonow e j: 
16.00: S łuch o w isko  dla dz ieci p. t. 
.S ze rok i ś w ia t" :  16.,30: T ransm is ja
neczu p iłka rsk ie g o  — „W ie d e ń "  —  
.L w ó w ';  16.45: K w adrans lite ra c k i:  
.Ki i  w m ro w is k u " ; 17JXI: „N a  H e lu " ; 
17.15: M uzyka  lu d o w a ; 18 00: S łucho­
w isko: ..Numer id z ie " :  18.40: T ra n s ­
m isja fragm en tu  meczu p iłka rsk ie go  
,L iga  — L  p s k " ; 18.50: P iosenk i w
w ykonan iu  chóru  Ju randa: 19.15: Roz 
m ą itośc i; 19.20: Fe lie ton  s p o rto w y : 
19.35: M uzyka  ( p ły ty ) ;  19.50: „M y ś li 
w y b ra n e " : 19.52: M uzyka  lekka  w
w yk . O rk . P R z udzia łem  Ire n y  
C arnero — p iosenk i: 21.00: C a p s trzyk  
M a ryn a rk i W o je n n e j z G d y n i; 21.02: 
Fe lie ton  p. t. ..Precz, precz sm utek 
w s z e ik :" : 2117: K once rt po p u la rn y  w  
w yk. O rk. sym f. P. R. z udzia łem  B o- 
esława G inzburga— w io lo n cze la ; 22.00 

M uzyka  ( p ły ty ) ;  22.15: W iadom ośc i
-p o rto w e : 22 30: M uzyka  taneczna z 
W a rs z a w y : 22.45: O d czy t w  ję z y k u  j
n ig ie ls k im  p. t. „K u rs y  w a kacy jne  
•1!a cu d zo z ie m có w ": 23.00: W ia d o m o ­
ści  m eteoro log .: 23.05 —  23.30: D. c. !
m uzyk i tanecznej. ;

Ongiś skrzydlate hufce rycerzy 
prowadziła do boju na polach Griin 
waldu r W arny, pod Wiedniem czy 
Beresteczkiem wspaniała w swej 
potędze pieśń — „Bogu Rodzica 

| Dziewica, Bogiem sławiona M ary­
ja ". Hymn ten napisany przez nie­
wiadomego kompozytora, nazwisko 
utonęło w pomroce dziejów, poda­
ny jest w legendzie, jako „napisany 
rękami i natchnieniem św. W ojcie­
cha". Pieśń tę opromieniała aureola 
kultu i świętości, śpiewano ją nie- 
tylko jako modlitwę błagalną i dzięk 
czynną, ale objaśniano ją w kaza­
niach ludowi, jako źródło w iary i 
moralności chrześcjańskiej i ona to 
stała się hymnem narodowym — 
„patrium  carmen", jak ją określa 
Długosz w swych kronikach.

Lecz przyszedł czas, gdy aureola 
tej pieśni zaczęła blednąc i stało się 
jak mówi Asnyk:

Słusznie rzesza żywych się doma 
ga,

By dla niej z pieśni nowa jasność 
biła,

świeża chęć żywa i świeża odwa­
ga!

Coby ią naprzód w przyszłość pro 
wadziła!

I oto nadeszły te nowe czasy przy 
szłości, kiedy miejsce starodawnej 
kościelnej, zajęła świecka pieśń „Je 
szcze Polska nie zginęła". Skromna 
nuta legjonowa, która początkowo 
była tylko okolicznościową pobud­
ką wojenną, stała się dla narodu 
hymnem narodowym, czego nie 
przypuszczał nigdy Józef W ybicki,

jej twórca, podobnie, jak nie w ie­
dział Rouget de 1‘Isle, że płomienna, 
natchniona Marsyljanka staąie się 
hymnem Francji. Józef W ybicki u- 
wiecznił swe imię trwałem i zgłoska 
mi w najróżnorodniejszych dziedzi­
nach pracy patrjotycznej: Konfede­
racja Barska, Insurekcja Kościusz­
kowską, tworzenie Legjonów, orga 
nizowanie Księstwa Warszawskie­
go i t. d. Znany jest także na polu 
literackiem jako autor pism politycz 
nych, komedji, tragedyj historycz­
nych i wreszcie pamiętników, nale­
żących do najpiękniejszych, jakie 

i znamy.
A jednak nie to wszystko zape­

wniło mu pamięć nieśmiertelną w 
Polsce —  lecz ta, zdawałoby się nie 
pozorna piosenka, którą skompono­
wał, do starej melodji słowiańskiej, 
niesłusznie przypisywanej Ogniskie 
mu, jako pięćdziesięcioletni poseł w 
roku 1797, kiedy przebywał we 
Włoszech.

Nie spodziewał się pewnie W ybić 
ki, że ta jego prosta piosenka, któ­
rą stworzył w chwili głębokiej w ia ­
ry w odzyskanie niepodległości, a 
którą przeznaczał dla Legjonów Dą 
browskiego, stanowić będzie dla 
Polski — hymn narodowy.

Legjony polskie, walczące pod zło 
temi orłami Napoleona, przelewają­
ce ofiarną krew pod murami Sara- 
gossy, w wąwozie Samosierra, w  
imię ideału wolności, przyniosły 
pierwsze do Polski buńczuczną swą 
piosenke. Szybko zakorzeniła się 
ona w Polsce i w roku 1798 śpiewa

Koniec epoki isiaia
rewefac e niemieckiego chemika

D noszą z H a lle , że na zjeździe  che­
m ik ó w  n em ieck ;ch w y w o ła ł duże w ra - 
żen :e w y k ła d  d -ra  F row e in a  zapow ia­
da ją cy  kon iec t. zw . „w ie k u  że lazne­
go".

F ro w e in  w y lic z y ł,  że p rzy  zw iększa  
jącym  się zapo trzebow an iu  żelaza w  
rozm ia rach  3 i pó ł proc. w ys ta rczą  po­
k ła d y  e u rope jsk ie j ru d y  że laznej za­
le d w ie  jeszcze na 58 la t, pok ła d y  zaś 
na ca łym  św iec ie  ty lk o  64 la ta. R czna

p ro dukc ja  św ia to w a  su row ca  żelaza 
zw ię kszy ła  się od r. 1500 z 50 000 ten 
na 100 m iljo n ó w  ton.

M im o to n iem a — zdaniem  pre legen­
ta —  pow odu do og ran iczan ia  zapasów, 
g dyż praca ch em ików  zapobiegnie 
szczupłem u tych  zapasów . T a k  n. p. 
będzie można przez zm niejszenie s tra t 
spowodu rd z y  oszczędzić o ko ło  17 
p roc. p ro d u k c ji ś w ia to w e j żelaza.

S f» O R T
Oczekiwany z w ielkiem  zainte­

resowaniem debiut m łodych szer­
m ierzy K P W  Śląsk, zakończył sie 
wcale udatnie.

Pod przewodnictwem p. Paszka 
(iPKS), zespoły w ys tą p iły  w  nast. 
składzie: (I.S.S.) Rem bal sL i, Zom- 
bek. Szuba. Kamiński (K. Sz. R yb­
nik). Pawlas, Kubica. Chrom ik i 
Masocieoko.

W  w yniku  walk osiągnięto rezu- 
tat 8:8, stosunek trafień 64:59 na 
korzyść rybniczan. W yróżnić na 
tern miejscu musimy z zawodni­
kó w  Masocieńkę, Zombka oraz 
Rembalskiego, k tó rzy  na 4 możli­
we, rozstrzygnęli po 3 w a lk i na 
swą korzyść.

Funkcje sędziów- pomocniczych 
pełn ili pp. dr. W liczek. asp. M ań­
ko (K. Sz. Rybnik), oraz Kaodzio- 
ra (I. Śl. K. Sz.) i Ośliźlok (I.S.S.).

Organizacja zawodów bardzo 
sprawna. Zawodnicy K P W  o trzy ­

mali z okazji debiutu piękne żeto­
ny.

Nadmiełić należy, ż,e ru ch liw y  
zarząd I.S.S. projektuje w  na jb liż ­
szym czasie w yjazd swrej d rużyny 
do W ilna.

s p a s lo w i
mlo&zieiy  szKolnef
W sobotę 2 czerwca odbędzie się w 

Katowicach w ramach święta sporto­
wego szkolnego zlot młodzieży szkol­
nej z całego Śląska. Impreza ta roz­
pocznie się o godz. 9,30 na boisku spor 
towem Pogoni w Katowicach defiladą, 
w której wezmą udział oddziały P.W., 
harcerzy, oddziały L  O. P. P. i t. d. 
Następnie jako pierwszy punkt progra 
tnu przewidziana jest lekcja zborowa 
ćwiczeń gimnastycznych z udziałem 
licznych rzesz młodzieży, dalej pokazy j 
hufców P. W. młodzieży żeńskiej, po­
kazy drużyn harcerskich, pokazy szy­
bowcowe, trójbój lekkoatletyczny i gry 
sportowe.

no ją w zaborze austrjackim, co za< 
borcy uważali za podejrzany, rewd 
lucyjny „Dąbrowskischer Marsch“«

Za Księstwa Warszawskiego śpie 
wano ją już jawnie —  na wszyst­
kich obchodach narodowych, jako 
piosenkę wróżącą najlepsze nadzie­
je. Znana była w  całej Polsce, na­
wet na głębokiej L itw ie, bo prze­
cież pisze M ickiewicz, że kiedy wró 
cił Tadeusz do rodzinnego dworu, 
pierwszym odruchem była dziecin­
na radość z jaką pociągnął za sznu 
rek, by stary Dąbrowskiego usły­
szeć mazurek. Epokę w historji pie­
śni Legjonów stanowi jednakże do­
piero Powstanie Listopadowe, gdzie 
w bitw ie pod Grochowem mazurek 
Dąbrowskiego otrzymał krw aw y 
chrzest.

„Jeszcze Polska nie zginęła" roz­
legało się po błoniach zlanych 
krw ią  wśród ogniowego huku ar­
mat, jęków rannych bohaterów i 
wzbijało pod niebiosy potężnem wo 
łaniem w iary w trium f sprawiedli­
wości —  że Polska zginąć nie mo­
że, że Polska żyć musi.

Ten żyw iołowy, głęboko patrjo- 
tyczny entuzjazm, tę wiarę w  zwy­
cięstwo Polski, którą bicie serca 
wszystkich wielkich Polaków pod­
niósł W ybicki do godności aktu 
w ia ry  i nadzieji narodowej.

Hymn narodowy, k tó ry jest ostat 
nim akordem kończącym audycje 
Polskiego Radia na triach eteru, 
jest dzięki swej prawdzie świętą pa 
miątką historyczną i żywą prawdą 
narodu. Stanowi on wyróżnienie 
Polski pośród radiostacji świata, 
przypominając nietylko nam, ale 
wszystkim narodom o w ielkie j w ie­
rze w  siły własnego narodu. Jest on 
sygnałem, zwastującym, że głos 
Polski brzmi wśród głosów radjo- 
stacyj świata, by przypomnieć nic 
tylko nam, ale wszystkim narodom 
o w ielkie j wierze we własne siły.

O :-j-

fjulio fynotfnh
T C P P

O kręg  W o je w ó d z k i Ś ląsk i L .O .P .P . 
składa tą drogą 'podziękow anie  w s z y ­
stk im , k tó rz y  w  ja k ik o lw ie k  sposób 
p rz y c z y n il i się do u rządzen ia  u ro c z y ­
stości lo tn iczych  w  czasie T yg o d n ia  
Lo tn iczego , wzigl. u d z ie lili S w e j pom o­
cy. W  szczególności sk łada  Śl. Kom. 
W o je w . podz iękow an ie  w ładzom  w o j­
sko w ym , a d m in is tra cy jn ym , sam orzą­
do w ym , o rgan izac jom , z w ią zko m  i na­
szym  p la có w ko m ,

§ §  Ogłoszenia DROBNE |
S P R ZE D A M  T A N IO  żelazna szafę do
pieniędzy, nową w ylęgarkę na 150 
ja], używana w ylęgarkę na 125 ja j, 
sztuczną kwokę na 500 kurcząt, roz­
maite używane meble, 3 pistolety do 
sikania farb na m aterie, szkło i porce­
lanę, eiektr. silnik 220 volt 4 K. M . na 
p rąd  stały, parę pawi. Zgłoszenia: J. 
Nieu-wicz. LnbMniec. ni. Janasa Nr. 2a.
S P R ZE D A M  T A N IO  6-litrow ą m aszy­
nę do w yrobu lodów, w  dobrym stanie. 
Zgłoszenia: Ruda śl.. Bytomska 41. 
m. 5.________ _________ ________ ________

Z A G U B IO N A  książeczkę wojskowa  
oraz kartę m obilizacyjną i kartę  po­
wołania na 29 m aja r. b. w ystaw ione  
na nazwisko Józef Król w  Rudzie Śl„ 
rocznik 1908 unieważniam.

A B O N A M E N T  m iesięcznie  w  adm n is tra c ji w zg l. za m ie jscow y  zł. 2,50, zagran icą  zł. 5.50.

D ruk „P ra sa  P o lska " S, A.

C E N Y  O O Ł O S Z E N :  C ała strona w tekście zł. 500. pół strony zł. 275, Im m . wiersz 1 łam owy opisowy zł 250  
spec jamę zł 1.50. reklam y 60 gr„ drobne 15 groszy za w yraz W  n'edzie’e t dra! świąteczne 25 proc. drożej.

P. K. O. N r. 300 27R edak to r Józe l K siążek. W y d a w c a : N ow y Ozas w  Katow icach,


